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strony Rosyi, zapewniając, że dość będzie | nie opornej,“ której samowolne obyczaje 
tego cienia dla obrażonej angielskiej mi- | już się dały we znaki wszystkim zmuszo- 
STRACONY UROK. łości własnej. Teraz należy chyba wie- | nym mieć z nią do czynienia.“ 
rzyć w to domaganie się cienia, a może na- Gazoty angielskie robią ciągle poważną 
wet w chęć Rosyi pocieszenia współziom- | minę i usiłują, jeśli nie wmówić, to podsu- 
Anglicy, patrząc na Gladstone'a, coraz | ków lorda Lyttona „błyszczącem wid- | nąć domysł światu, że ich rząd nie zgina 
goręcej czczą... Beaconsfielda, którego ce- , mem“ nad brzegami Heirudu. Kto czyta | się grzecznie, lecz w układach dyplomaty- 
nią obecnie jak — utracone zdrowie. Mi- | między wierszami ostatnich doniesień mi- cznych przemawia groźnie. Niestety, juna- 
nęły piękne dni Aranjuezu, piękne dni na- | nisteryalnych Daily News, może dojść do j ctwo prasy nie pokryje faktycznej bojażni, 
bycia Oypru, kongrosu berlińskiego i wszy- | wniosku, że gabinot brytański prowadzi która wycieka wszystkiomi porami. 
atkich tych szczęśliwych cięć, które po- | dwojaką grę: jedną dla publiczności, dru- Bądź co bądź — minęły dni piękno dla 
zwalały odkrawać kawał po kawale z pie- gą dla siebie. Publiczność zapewnia, że ; Anglii; innemi słowy: bez względu na ko- 
czeni pod Złotym Rogiem i zjadać bez po- | trzeba przeprowadzić poważne śledztwo | niec zatargu, przed oczami naszemi rozpo- 
działu z głodnym współzawodnikiem, wy- | „co do nadużyć, jakich rosyanie dopuścili | czął się wielki proces historyi, wielkie 
ciągającym jednocześnie rękę. Te piękne | się z powierzoną im przez anglików wła- | starcio dwu pierwszorzędnych potęg ma- 
dni minęły ze śmiercią Beaconsfielda. dzą,* i na przeprowadzenie tego śledztwa | teryalnych, które w skutkach swoich bę- 
Na bankiecie, poświęconym jego pamię- | wymaga, ażeby publiczność cierpliwie cze- | dzie miało wpływ niemniejszy od zapasów 
ci, lord Churchill — jak donosi telegraf — | kała cało dwa tygodnie. Tymczasem zaś, | francuzko-niemieckich, Ohwilami, po zobo- 
rzekł przed kilku dniami: gdyby prowa- | korzystając z pozyskanej w ten sposób |jętnieniu czynnych w sądzeniu tej sprawy 
dzono dzisiaj układy raz na zawsze nie za- | zwłoki, ministrowie królowej starają się | i mylących jej wynik uczuć — chwilami 
żegnały wrogich zamiarów Rosyi, naten- namówić Rosyę, aby im dała choć cień | zdaje się, że w Europio nieubłagane losy 
czas panowanie Anglii w Indyach ponio- | ustępstwa dla zaczepienia się o coś, Proszą | walą drugie mocarstwo — Anglię, Od 
słoby cios śmiertelny, a upadek potęgi | © drobną bagatelę i przyrzekają, że zro- | dawna już tak ona się nie chwiałą, nie 
wielkobrytańskiej byłby już tylko kwe- | bią z niej perłę stworzenia, w tej po- | zdradzała takiej słabości, nie przemawiała 
styą czasu. Kto mleka swej mądrości po- | staci podadzą ją narodowi angielskiemu | językiem takiej pokory, który przystoi 
litycznej nie ssie z Biblii i Homera, kto — | i wasalom jego, wmawiając w nich, że | zaledwie satelitom, a nie słońcom systemu 
jak Gladstone — nie ugrzązł w nałogach | w tej właśnie bagateli leży ustępstwo, | politycznego. Jest w tym upadku pewien 
iuporach, ten przyzna słuszność powyż- | o które anglicy nieustannie się dobijali | majestat, pewna groza. Potężne mocar- 
szym słowom. Przegroda, dzieląca Anglię | i które nareszcie pozyskali.“ A dalej: „Mo- | stwo, które najszerzej rozpostarło swe 
od Rosyi w Azyi, była naprzód górą, pó- | że nie należałoby dawać nawet „cienia wpływy i władzę, które oparło się samo 
źniej — wałem, później — ścianą, teraz | ustępstwa“ chociażby najdrobniejszego, jedno szturmom Napoleona, które ze swej 
jest już — papierem, a w chwili gdy ten ato ze względu, że Anglia ten cień potrafi | pływającej pomorzu wyspy zarzucało sieci 
papier się przedrze, brytyjski wieloryb, | rozdmuchać do znaczenia „poważnych u- | na wszystkie części kuli ziemskiej, które 
groźny na morzu, będzie musiał zdaloka  stępstw ze strony Rosyi* i będzie zape- | przez tyle wieków było szkołą rozwoju 
przypatrywać się falom, które z północy na , wniała cały świat, że otrzymała zupełne | politycznego Europy — to mocarstwo na- 
jego posiadłości spłyną. zadośćuczynienie za obrazę wyrządzoną | gle okazuje niemoc, a przynajmniej ota- 
Jeżeli Gladstone pod maską swej ule- | przez nas afgańczykom. Nie szkodziłoby czający je urok ćmi się, gaśnie. Trzeba 
głości nie ukrył jakiogoś przebiegu, złożył też, ażeby Anglia przołknęła pigułkę, zro- | istotnie wielkiej dojrzałości, niezmiernie 
on więcej dowodów pokory, niż potężne | bioną własnowolnie i aby połknęła ją w o- | dużo zimnej krwi w żyłach synów Albio- 
państwo, zagrożone w swych najważniej- | czach swoich wasalów i całej Europy; zda- ; nu, ażoby nie ujawnić głębokiego smutku, 
szych interesach, złożyć może. To też gaze- | łoby się to na przyszłość. Opinia publiczna ażeby nie skarżyć się głośno na losy, czy 
ty rosyjskie drwią pełnem szyderstwem | Europy, której się dyplomaci tak bardzo | też na Gladstone'a, który ich wyrok speł- 
z Angli. „Nmieliśmy się — powiadają | obawiają, nietylko nie wzięłaby nam za | nia. Bo — powtarzamy — chociażby an- 
Petersb. Wiedomosti — kiedy Pall Mall Ga- | złe tej nauczki danej Anglii, ale nawet glicy utrzymali dla siebie, czy dla emi"= 
zette mówiła o „cieniu ustępstwa“ ze | powiedziałaby nam Bóg zapłać za „ukróce- , Horat, nawet Pendżeh, lub *=** sporne 


miejscowości, jedną zdobycz stracą—urok 
siły. 


Samosąd włościański. 


IU 


Jedną z najważniejszych właściwości 
sądów przysięgłych jest obowiązująca, nie- 
naruszalna powaga ich orzeczeń. Dwuna- 
stu wylosowanych wolnych obywateli, 
niekrępowanych żadnymi przepisami, od- 
powiedzialnych tylko przed własnem su- 
mieniem, wyrokuje o oskarżonym obywa- 
telu. Taki wyrok jest glosem swobodnej 
opinii publicznej, opartej na całym mate- 
ryale, jaki dać może śledztwo; jest głosem 
społeczeństwa, jego wolą, opartą nu współ. 
czesnych wyobrażeniach, potrzebach i dą- 
żnościach. Nie może też on być nigdy 
wyrazem prawdy oderwanej, sprawiedli- 
wości etycznej. I moralność i sprawic- 
dliwość i prawda noszą tu cechy i barwę 
chwilowych wyobrażeń i wymagań danego 
społeczeństwa. 
dają doraźny sąd w pewnym określonym 
wypadku, nie powodując się wcale teore- 
tycznymi wywodami o prawie, przewinie- 
niu, poczytalności itp, 

To też przyznając takim wyrokom całą 
powagę sądów zbiorowych i nienaruszalną 
obowiązkowość ich w każdym wypadku, 
niedopuszczającą krytyki, mamy zupełną 
racyę zapisywać je, juko wyniki pewne- 
go stanu społeczeństwa, jego wyobrażeń 
1 potrzeb. Mniej więcej pokaźna cyfra 
jednakich orzeczeń w pewnej kategoryi 
przestępstw daje możność wyciągać wnioski 
o stanie opinii powszechnej. 


cić światło na pewne kierunki, po których 
podąża społeczeństwo. Nie posiadając tego 
rodzaju materyałów, musimy poniekąd 


ciślejsze | 
badania statystyczne mogłyby nawet rzu- | 


zatrzymywać swą uwagę na otrzymanych ; 


wrażeniach z praktyki sądowej. Jedno 
właśnie z takich wrażeń nusuwa się mi 
pod pióro. 

Kto w ostatnich czasach baczniejszą 
zwracał uwagę na sprawozdaniu z posie- 
dzeń sądów kryminalnych, ten musiał do- 
strzedz, że nadzwyczaj często uniewinniani 
są oskarżeni za rozmaite występki, którym 
można dać nazwę ogólną — samosądu. 
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W Paryżu Hugues zabija sześciu strzałami | 


swego oszczercę, wymierza dowolnie naj- 
surowszą karę, nie ufając sądowi w zadość 
uczynieniu swej krzywdzie—uniowinniono 
ją. W Żytomierzu Cozaryna Statkiewicz, 
opuszczona przez uwodziciela Wołka-Ka- 
niewskiego, skarży go, lecz bezskutecznie; 
więc kupuje w Kijewie sztylet. wraca do 

ytomierza, szuka winowajcy i zdradzie- 
cko zabija go na ulicy—uniewinniono ją 
także. 

Są to świeżo, powszechnie znane fakty. 
Dla ilustrucyi naszych w rażcń moglibyśmy 
zebrać podobnych wypadków dosyć. Głó- 
wną pobudką wszystkich podobnych unio- 
winniających wyroków będzie: brak w spo- 


| łeczeństwie dostatecznej prawnej obrony dla | 
Pani Hugues zabija po- | 


; poszkodowanego. 
| twarcę, bo jej wielka krzywda woła o wię- 
kszą pomstę, niż ta. jaką duć może prawo 

francuskie. Panna Statkiewicz zabija uwo- 
| dziciela, gdyż wladze ją wyśmiały, nie po- 
myślawszy o zadośćuczynieniu i zabezpie- 
czeniu dziecka. Obie czują się opuszczone 


| Rozpacz wkłada im do rąk oręż, a poczu- 


wszy jego siłę, same sądzą i same karzą. ' 
Tu dorażni sędziowie wy- | Prokuratorya pociąga je do odpowiedzial- 


| ności za zabójstwo, lecz sędziowie— współ- 
| obywatcło nie mogą ich uznać za winne, 
nie mogą z niemi nie współezuć, bo na ich 
miejscu możeby nie iuaczej postąpili, 
| Publiczność przyklaskuje podobnym wy- 
| rokom i zagłusza głos stróża prawa, woła- 
| jący, że stał się czyn zbrodniczy, że takie 
samowolne wymierzanie kary jest wro- 
giem wszolkiemu porządkowi publicznemu, 


| awykłem zabójstwem z pobudek osobi- 


stych, 

Podobny samosąd należy odróżniać od 
zabójstwa, spełnionego pod wpływem na- 
glogo, silnego afektu, kiedy morderca traci 
chwilowo równowagę swych sił moralnych 
| i przestaje władać sobą, jak to bywa w ra- 
| zie nieprzewidzianej zniewagi, przypadko- 
wego odkrycia zdrady małżeńskiej itp. 


stwo następuje znacznie później po dozna- 
| nej krzywdzie, jest obmyślanem i przygo- 
| towywanem, tam o fizyologicznym afekcie 
| mowy być nie może. 
padku uniewinniamy podsądnego, rozumu- 


jąc tak: cóż on winien? nie władał sobą, 


stała się nie zbrodnia, locz nioszczęście. 
Uniewinniając zaś tego, co samowolnie 
sprawiedliwość sobie wymierzył, zawsze 


przez kodeks, same sobie pozostawione. ! 


Przy takim zaś samosądzie, gdzie zabój- , 


W pierwszym przy- , 


mówimy: łotr poniósł zasłużoną karę od 
| swej ofiary; karać ją za to, żeśmy jej nie 
nagrodzili krzy wdy—nie możemy. W pior- 
wszym razie wyrok przysięgłych jest 
zgodnym z nauką, z prawemi z prawdą; 

w drugim zaś jawną zachodzi między nimi 

sprzeczność. Prawo żąda okiełznania sa- 
| mowoli, nie uznajo ani sądu, ani kary, po- 
| chodzących ze źródeł po za obrębem orga- 

nów społecznej sprawiedliwości, a nauka 
£ prawda wymagają bezwzględnego sza- 
cunku dla prawa, jako jedynej podstawy 
wszelkiej organizacyi społecznej. Widzimy 
jednak, że sąd przysięgłych w takich wy- 
padkach buntuje się przeciw tym niewąt- 
! pliwie społecznym zasadom, a publiczność 
' mu przyklaskuje. 

Niektórzy z powodu tego starcia przy- 
| chodzą do wniosku, który i prasa jasno 
! zaznaczyła, że społeczeństwo upada, gdyż 
przenosi interesy jednostki nad obowiązki 
i potrzeby ogólne. Opinia publiczna, któ- 
ra uświęca samowolę, zdradza chorobliwy 
stan ogółu: równowaga stracona, siła od- 
środkowa przeważyła dośrodkową. Obawy 
te jednak są płonne i przedwczesne, co 
łatwo zrozumiemy, zwróciwszy uwagę, że 
społeczeństwo i sądy przysięgłych tylko 
i w takich wypadkach dopuszczają i znoszą 
prywatną inicyatywę w wykonywaniu 
sprawiedliwości, kiedy organa społeczne 
okazują brak należyty mocy, Tylko taki 
samosąd znajduje współczucie, który był 
wynikiem niedokładności prawa. 

Pewnikiem jest, że ustawy nie rządzą 
życiem społecznem, lecz są ich wytwo- 
rem, normą tylko wyrobionych przez to 
życie pojęć. Jako takie zawsze one opó- 
źniają się, i mamy z jodnej strony prawa 
zastarzałe, skorupy dawno umarłych 
pojęć,a zdrugiej—czujemy ciągły brak pra- 
wnych obowiązkowych norm dla nowych 
zdobyczy na polu stosunków społecznych. 
Obowiązujące, lecz niewłaściwe, sprzeczne 
z dążnościami społeczeństwa, prawo staje 
się martwą literą, bozwładnym organem. 
który tylko zawadza; życie zawsze potrafi 
ominąć go i znaleść sobie ujście, stwarzając 
tak zwane prawo obyczajowe. Jeżeli prze- 
pisy prawne nie zadawalniają potrzeb 
ogólnych, to społeczeństwo, posiadające 
energię twórczą, nie może się zamknąć 
w tych ciasnych już ramach, rozbija je 
| i życie poczyna funkcyonować bez norm, 
; bo „nie zakląć losów pieczęcią, nie spowić 
ducha w pergaminie.“ W wykolejonem 


Sam sobie winien 
(powiastka galicyjska). 


I. 


„Wystawiony na publiczną sprzedaż 
grunt pod nr. 29 wraz ze wszystkiemi za- 
budowaniami gospodarskiemi (była tam 
tylko jedna chata ze stajenką na krowę, 
wszystko pod wspólnym dachom, skleco- 
nym z dawno przegniłych tarcie), własność 
Mykoły Procla, wartości 150 złr. na za- 
spokojenie pretensyi Mordki Szindora 
w sumie 40 złr. Kto da więcej?“ 

Całą tę odezwę wyrzucił z ochrypłego 
gardła woźny sądowy, który zarazem peł- 
nił urząd licytatora. Wypowiedziawszy ją, 
uderzył kilka razy młotkiem w deskę, 
opartą na kłodzie i zastępującą miejsce 
stołu. 

-— Kto da więcej powtórzył. Suma żą- 
dana 40 złr. 

Dokoła stało kilku wieśniaków w nę- 
dznych guńkach, w słomianych kapelu- 
szach na głowie, w towarzystwie dwóch 
czy trzech pejsatych, brudnych żydów. 
Wszyscy oni gwarzyli pomiędzy sobą, spo- 
kuląiąc po podwórku, na którem odbywa- 
ła BIĘ Ltysanyg, ale na okrzyk woźnego 
nikt nie odpowiaaut. 


Opodal od zgromadzonych, obok rozwa- 
lonego płotu, siedział na kłodzie sum 
Mykoła Proć, wysoki męzczyzna około 35 
lat wieku, chudy jak szczypka, z obliczem 
wyssanem nędzą i chorobą. Na kolanach 
trzymał chłopczyka pięcioletniego, który 
tulił się do ojca, spoglądając z trwogą na 
obcych ludzi, zgromadzonych przed chatą. 
Tuż obok stała Prociowa z małem dzie- 
ckicem na ręku i zapaską ocierała łzy, ci- 
snące się gwałtem do oczu. 

— Kto da więcej? — wołał wożny, spo- 
glądając po obecnych. 

W tej chwili przystąpił do niego jeden 
z żydów — sam Mordka Szinder — i do- 


tknąwszy lewą ręką jarmułki, rzekł: 

— Nu, poco, proszę pana, dawać więcej? 
Ja dam czterdzieści. 

— Mordko Szinder daje czterdzieści; kto 
da więcej? Po pierwszy raz! — krzyczał 
woźny. 

Z obecnych nikt się nie odzywał. 

— Po drugi raz! 

Wszyscy milezeli, słychać było tylko głu- 
cho łkanie Prociowej. 

— Po trzeci raz! 

Głośne stukanie młotka o deskę było od- 
powiedzią na ten ostatni okrzyk, Mordko 
Szinder za swój dług 40 reńskowy został 
prawnym właścicielem gruntu i gospodar- 
stwa oszacowanych na 150 złr., a przed- 
stawiających w istocie wartość eo naj- 
mniej 400. 


— Nu, jaki ty głupi — zwrócił się do 
Mykoły. Nie mówiłem, zgódź się ze mną, 
oddaj dobrowolnie połowę gruntu, A teraz, 
widzisz, do mnie cały należy! 

— Bóg cię pokarze za naszą krzywdę, 
ty pijawko ludzka! — zawołała, szlocha- 
jąc, Prociowa, 

— Za co ma mię Bóg karać? Alboż to ja 
nie podług prawa zrobił? Ciebie niechaj 
Bóg skarze, ty paskudnico jakaś, tyl.. Za- 
raz mi się tu wynoś z mego podwórza! 

Prociowa żywo otarła łzy i chciała coś 
jeszcze odpowiedzieć, ale Proć skinął na 
nią ręką i rzekł złamanym, głuchym gło- 
sem: 

— Daj mu pokój! Nie tu nie pomoże na- 
sze gadanie! Bóg nas pokarał, bo taka by- 
ła jego wola... Chodźmy: 

Po tych słowach wstał, ujął za rękę 
chłopca i oddalił się, a za nim poszła spła- 
kana kobieta z małą dzieciną na rękach. 

— Oj tak, tak, kumie, i znowu jednego 
gazdy nie stało w gromadzie — gwarzyli 
wieśniacy na dworze, kiwając głowami, 

— Ha! widno dopust boży na naród 
chrześciański... 

— Et, dopust boży! — bąknął jeden tro- 
chę porządniej ubrany, ot naród sam sobie 
winien — i tyle! 

— Ej kumie, kumie — odparł drugi, nie 
mówcie tak. Łatwo to mówić, kiedy z la- 
ski Boga wam dobrze. A biedny, niechby 
i najporządniejszy, to przecie jedną koszu- 
lą dwóch nie odzieje. 


z drogi prawnej społeczeństwie ludzie czę- 
stokroć mimowoli wpadają w ostre starcia 
z prawodawstwem, a stąd już tylko jeden 
krok do swawoli, w którą same losy popy- 
chają ogół. Okiełznać taką swawolę— 
trudno; jedynym ratunkiem jest zmiana 
norm prawnych. 

Do takich protestów społecznych należy 
zaliczyć i uniewinniające wyroki w spra- 
wach samosądu. One powinny służyć dla 
prawodawcy za jasną wskazówkę nie- 
dokładności machiny ustawodawczej, jej 
nieodpowiedniości w określaniu pewnych 
stosunków życiowych. 

W szeregu najrozmaitszego gatunku 
uniewinniunych przez głos opinii publi- 
cznej samosądów zasługuje na bliższą uwagę 
jasno zarysowany na tle kryminalnej pra- 
ktyki na Rusi, a szczególniej na Podolu 
samosgąd właścicieli nad koniokradami. 
W każdym niemal powiecie gub. Podol- 
skioj corocznie wypływa przed kratki są- 
dowe po kilka procesów o zabicie konio- 
krada lub zadanie mu męczarni przez wło- 
ścian, Po za tymi procesami kryje się 
mnóstwo wypadków mniej gwałtownej 
natury, na które nikt nawet uwagi nie 
uwraca, a poszkodowani obawiają się skar- 
gi zanosió. 

Typowy samosąd włościański nad konio- 
kradami przebiega w sposób następujący. 
Zwykł on najczęściej objawiać się w porze 
zimowej, a szczególniej podczas świąt 
Bożogo Narodzenia (od 24 grudnia do 7 
stycznia). Jest to najdogodniejsza pora 
do kradzenia koni, ze względu na długie 
noce, i do zbiorowego prześladowania zło- 
dziei, ze względu na swobodny czas od 
pracy. Złapany na gorących śladach, lub 
na gorącym uczynku rabuś, jeśli już posia- 
dał sławę przekonanego koniokrada i parę 
razy odsiedział więzienie za swe rzemiosło, 
odprowadzonym bywa po zbiciu należytera 
do władzy miejskiej—starosty i setnika. Oi 
badają go za pomocą najrozmaitszych tor- 
tur—dość pierwotnych, dla wywiedzenia 
się, kto czyjo konie ukradł i gdzie one się 
znajdują. W początku używają do tego 
rózgi, kija, pięści itp. Gdy to nio skutkuje, 
kopią ofiarę nogami w piersi, brzuch i gło- 
wę; ostatecznie prowadzą do „swołoka.* 
Jost to ulubiona przez lud egzekucya, za- 
chowywana w rozmaitych okolicach Rusi 
„Swołokiem* nazywają belkę, idącą trochę 
niżej od pułapu, tak że można na niej sznur 
zawiesić. Delikwentowi związują nogi, 
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wieszają go na dół głową i biją, wymaga- 
jąc prawdziwego zeznania. Każdy z po- 
szkodowanych, a jest ich zawsze we wsi 
nie mało, czuje się w obowiązku odweto- 
waó swe straty na pojmanym złodzieju. 
Męczarnia trwa zwykłe tak długo. póki 
namiętności nasycone nie zostaną, Wodze- 
nie do swołoka odbywa się po kilkakroć; 
powtarzanem bywa zwykle na żądanie 
nowo przybyłych włościan, którzy się na 
pierwszą indagacyę spóźnili. 

Okrucieństwo objawione przy tem bywa 
najrozmaitsze. Zależy to od stopnia roz- 
draźnienia włościan, a jeszcze częściej od 
wypadkowych zdarzeń, którym tak ulegają 
wybuchy namiętności ludu. Od zwykłego 
pobicia pięściami i rózgami dochodzą sę- 
dziowie do pieczenia rozpalonem żelazem, 
wbijania w pięty ówieków, rozsiekania 
głowy na drobne części itp. Niedawno 
Zaria podała szczegóły rozprawy z konio- 
kradem w pow. Kozieleckim, gdzie po za- 
męczeniu złodzieja chciano w podobny 
sposób rozprawić się z jego rodziną, aby 
złe nasienie nie rosło; lecz nie znalazłszy 
nikogo, wrzucili do płonącego pieca niemo- 
włę w chacie pozostawione; tylko wypad- 
kowo litościwa ręka kobieca uratowała 
niewinną ofiarę. 

Tortury i katusze kończą się dwojako, 
albo śmiercią złodzieja, albo przebacze- 
niem. W tym wypadku winny z całą 
swoją rodziną błaga, obiocuje poprawę, 
zaklina się i „zemlu jist,* że nie tylko sam 
nie nie ukradnie we wsi, lecz będzie ją od 
innych rabusiów ochraniał. Przy takim 
pomyślnym obrocie rzeczy, podsądny wra- 
ca swobodny na łono rodziny, wylizuje się 
z ran i sprawa nie idzie dalej, 

We wszystkich niemal podobnych wy- 
padkach samosądu możomy zaznaczyć na- 
stępno ogólne cechy: 1) Delikwent zawszo 
jest koniokradem z zawodu, zwykle już 
sądzonym i nieraz bitym za złodziejstwo. 
2) Rozprawa z nim nosi charakter urzędo- 
wy: albo się odbywa pod opieką wiejskiej 
władzy, albo w jej obecności, publicznie, 
najczęściej koło karczmy. Przyjmuje w niej 
udział prawie cała wieś, zwykle ludzie na- 
leżący do zgromadzenia wiejskiego, najpo- 
rządniejsi i najpoważniejsi gospodarze. 3) 
Tortura w początku jest tylko badaniem 
śledczem i powoli przechodzi w wymierza- 
nie kary przez każdego zainteresowanego 
zosobna. 4) Zamiary sędziów w początku 
ograniczają się chęcią „dania nauki,“ od- 


straszenia, i dopioro w miarę wzrastania 
namiętności dochodzą do jasnej chęci zgła- 
dzenia złodzieja. 5) Tylko śmierć wino- 
wajcy, lub wypadkowy protokół policyjny, 
spowodowany niemożoebnością zaniechania 
sprawy, pociągają włościan do sądowej 
odpowiedzialności. 6) Wytoczona za po- 
dobny samosąd sprawa kryminalna prze- 
ciw włościanom uważaną jest przez wio- 
skę za sprawę publiczną do tego stopnia, 
żo wieś dajo publiczne pieniądze świadkom 
i oskarżonym na koszta podróży, a nawet 
na zapłatę obrońcy. 

(D. n.). 

C. Neyman. 


DZIEJE KAPŁAŃSTWA. 


IL. 


Ostatni rozdział części pierwszej Lippert 
poświęca szamanizmowi w Azyi i na osta- 
tecznym krańcu Europy północnej, U lu- 
dów tam zamieszkałych, po większej 
części do rasy mongolskiej należących, 
Szamanem (dosłownie: pustelnikiem) 
nazywa się każdy kapłan. Szamanizm, 
podobnie jak wyobrażenia religijne lu- 
dów, którcśmy poprzednio poznali, opiera 
się na pojęciu duszy od ciała oddziełonej, 
pojęcie zaś to ściśle związanem jest z wy- 
padkiem śmierci. Dusze zmarłych, według 
wiary szamanitów, w postaci upiorów 
i strachów zapełniają powietrze, a niebez- 
pieczeństwa, jakiemi zagrażają żyjącym, 
odwrócić mogą tylko szamani. Następ- 
stwem podobnej wiary, oczywiście, jest 
wielki wpływ i uprzywilejowane stanowi- 
sko tych ostatnich wśród buryatów, lapoń- 
czyków, tatarów ałtajskich itp. plemion 
koczowniczych. Żeby zjednać sobie wzglę- 
dy duchów, a w oczach ludu wzbudzić 
strach, szamani dziwacznie przystrajają się 
na czas obrzędów. Noszą długie, wscho- 
dnie, najczęściej skórzane płaszcze, poob- 
wioszane zwykle i pokryto prawie figur- 
kami blaszanemi, dzwonkami, pierścionka- 
mi, szponami orlemi i sowiemi, wężami 
wypchanymi itp. Drżąc, wkładają tę 
odzież, a za główne narzędzie porozumie- 

| wania się z duchami służy im bęben. Do 
dzieła swego przystępują wśród ciemności 


gatszy. Pracować trzeba więcej, rąk przy- 
kłudać! 

— Oj, a czyż to kumie biedny nie pra- 
cujo, aż mu nieraz oczy z głowy wyłażą... 
Ale co to wszystko pomoże? Ot, my tu 
stoimy, a kto zgadnie, czy jutro nie spotka 
którego z nas to samo, co dziś spotkało 
Mykołę? 

— Toro fero... — odparł bogatszy. Nie 
bójcie się; dobremu, porządnemu nie trafi 
się to z pewnością, chyba takiemu próżnia- 
kowi jak nasz Mykoła. Mówcie, co chcecio, 
a ja zawsze powtarzać będę swoje, żo sam 
sobie winienl... 


IL. 


L Świat szeroki — w którąż stronę zwró- 
ci się biedak nieszczęśliwy, gdzio złoży 
głowę? Mykoła Proć powlókł się w dółsio- 
łem, niby Benna mara, a za nim postępo- 
wała żona, łkając i zawodząc jak za umar- 
łym. Ludzie pracowali w polu. Był to 
skwarny dzień letni, We wsi nie widać 
było żywej duszy. Płacząca kobieta przy- 
spieszyła kroku i zrównała się z mężem. 

— Mykoło, dokąd ty idziesz? 

— Do Świcy — odpowiedział chłop po- 
nuro. : 

— Jozusio mój, co on mówi? 

— No, a gdzież indziej pójdę? 

— Niechże nas Bóg ochroni, Mykoło, 
nie gadaj tak! Ot, tu opodal mieszka moja 


ciotka, pójdźmy do niej, będziemy latem 
zarabiać w polu, a zimę, da Bóg, przebie- 
dujomy jakoś. 

— A potem? 

— Potem... potom znowu będziemy pra- 
cować i wyżyjemy przecież od biedy mię- 
dzy dobrymi ludźmi, 

— Dobrymi?.. Oj wartoż żyć z nimi! 
Nio — nie z tego nie będzie. 

I Mykoła puścił się w drogę. Żona przy- 
trzymała go za rękę. 

— Bój się Boga człowieku, co ty chcesz 
robić? Grrzech pomyśleć o tem! Cóż ja po- 
cznę nieszczęśliwa z dziećmi małemi?... 

— A co ja tobie, co dzieciom pomogę? 
Głupia, puść mię! 

Ale ona nie puszezała, tylko ciągnęła go 
uparcie przez mostek na podwórko ciotki. 


— Wiesz co — rzekł w końcu, jeżeli 
chcesz, to idź sama do ciotki. 

— A ty? 

— Ja nie pójdę. 

— Czemu? 


— Bo nie mogę jednej chwili żyć w tem 
przeklętem siole! Jeśli mię siłą przytrzy- 
masz, to się powieszę. Toż lepiej puść! 

— Ale którędyż pójdziosz? 

— Pójdę szukać zarobku 
ków kę do tartaku. 

— Do tartaku? Bożo mój, wszakżeż ty 
slaby jak mucha! Cóż ty tam zarobisz? 

— Nie bój się, znajdę robotę, a że tam 
teraz potrzebują robotników, to i mnie 
przyjmą. 


na Ludwi- 


— Kiedyż powrócisz? 

— Jak tylko zarobię tyle, żebym mógł 
wykupić grunt od żyda. Prędzej nie! 

Popatrzyła na niego zdumiona, trwożnym 
wzrokiem. 

— Mykolo, co ty mówisz?... 

— To, co słyszysz, 

— Ależ... 

Nie mogła dokończyć, w gardle ją coś 
dławiło. 

— Albo zarobię, albo zginę, co mi po ta- 
kiem życiu! Bywaj zdrowa! 

Ucałował żonę i dzieci i powolnym, 
chwiojnym krokiem poszedł przed siebie 
gościńeem. Ona płacząc, patrzyła za nim 
z mostka, póki nie zniknął na skręcie za 
pagórkiem. 

Í 


IE. 


Rok minął od tego czasu. Znowu lato. 
Słońce z pogodnego, jasnego nieba obsypu- 
je żarem wysokie łyse góry, zielone mo- 
czarki nad rzoką i fabryczne zabudowania 
parowego tartaku na Ludwikówce. Świca 
szumi iobryzgiwa pianą okrągłe kamienie, 
na górach, nieogołoconych jeszcze z drzew, 
ciemnieją świerkowe lasy, owite mgłą siną, 
przejrzystą. Wśród kotliny rozsiadła się 
fabry ku, otoczona zo wszystkich stron, ni- 
by olbrzymim murem, wysokimi stosami 
grubych pni świerkowych, Z czerwonego 
komina bucha dym, z rur rozlega się prze- 

! raźliwy świst, w wnętrzu fabryki słychać 


nocnych i przy wielkim, umyślnie na ten 
col rozpalonym ogniu. Skaczą w koło 
niego i po nad nim, wykrzywiają twarze, 
machają rękami i niezrozumiałe jakieś 
szepczą wyrazy, aż w końcu dają znak, że 
duch się zjawił i poczynają zadawać mu 
pytania, grozić, prosić, przyrzekać i dawać 
mu zlecenia. Potem podrzucają w górę 
pałeczki od bębna, lub inny jaki przedmiot, 
który miała na sobie osoba w proroctwie 
zainteresowana, czapkę, albo coś podobno- 
go, pragnąc niby za ich pośrednictwem 
sprowadzić na ziemię odpowiedzi, przy kła- 
dają ucho do bębna, przyczem doznają 
dreszczów, trzęsą się i pocą. Wszystko to 
widzieliśmy już u dzikich w Brazylii, Po- 
linezyi i u innych. Mała tu jednak wytwo- 
rzyła się różnica. Ponieważ szamanici 
wyobrażają sobie fetyszów swoich inaczej, 
mianowicie nie pod postacią kostek, chra- 
bąszczów lub ptaków, które zawsze można 
mieć pod ręką, ale tygrysów, niedźwiedzi, 
wilków i wężów jadowitych—więc kapła- 
ni ich do niewinnego względnie uciekli się 
fortelu. Ponieważ — rzekli sobie — nio- 
dźwiedzie i tygrysy nie chcą przyjść do 
proroków, trzeba przeto, aby prorocy poszli 
do nich. Objawili tedy ludowi, że w bę- 
bnach słyszą głos duchów; gdy głos ton 
jest dla nich niezrozumiały, padają zem- 
dleni, a w czasie omdlenia dusza ich 
opuszcza ciało, przenosi się w góry, lasy 
i przepaści, i tam swobodnie rozprawia 
z duchami, Kapłaństwo w rodzinach jest 
dziedzicznem, znajomość form i zwyczajów, 
oraz samo posiadanie fetyszów, przenosząc 
z ojca na syna nietylko jako skarb święty, 
ale jako kapitał zarazem, sowite dający 
utrzymanie. Chociaż dziedziczność jest pra- 
widłem, od czasu do czasu przecież do stanu 
kapłańskiego przyjmowani bywają ucznio- 
wie innego pochodzenia, Nauka ta jest 
mozolną i długotrwałą, dopuszczane są do 
niej dzieci obojga płci, a pierwszą i główną 
kwalifikacyę stanowi chorobliwe usposo- 
bienie kandydatów. 

Lippert dochodzi do wniosku, że szamani 
żadnego nie wywarli wpływu na umoral- 
nienie ludów, wśród których działali, ani 
w niczem nie przyczynili się do uszlache- 
tnienia ich pojęć religijnych. 

Meksyk starożytny wraz z państwami 
Maja i Muiscas w Ameryce środkowej, 
niemniej Peru na wzgórzach i dolinach 
bocznych Kordylierów, już w czasie od- 
krycia znajdowały się w takim stanie 
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uporządkowania życia społecznego, który 
można nazwać cywilizacyą. Ludzie tam 
stałe mieli siedziby swoje, a utrzymy- 
wali się już nie z myśliwstwa, ani paster- 
stwa wędrownego, którego wogóle nie 
znali nigdy. Pożywienie ich stanowiły 
głównie płody pól, które pielęgnowali 
i uprawiali. Mieszkali w trwałych domach, 
po części w ludnych miastach, budowali 
wodociągi, gościńce i mosty, wyrabiali 
sprzęty, służące do wygody i ozdoby w mie- 
szkaniach, przetapiali i odlowali kruszce 
szlachetne, prowadzili handel i mieli jar- 
marki dobrze uorganizowane. Właściwe- 
go pisma nio znali jeszczo, ale posiadali 
sztukę obrazowego przedstawiania prze- 
dmiotów, a nawet całego szeregu wypad- 
ków. 

Takiemi mniej więcej słowami uspra- 
wiedliwia Lippert pomieszczenie dziejów 
kapłanów moksykańskich na czele opisu 
kapłaństwa w dziedzinie cywilizacji. 

Wykazawszy, jak w Meksyku staroży- 
tnym, po wyparciu autochtonów, którzy 
sami nazywali się „synami białego węża,* 
osiedli totlekowie, następnie chichimoko- 
wie, a w końcu aztoki, oraz zwróciwszy 
uwagę, że podstawą pojęć religijnych 
u wszystkich tych ludów są już nie zwie- 
rzęta lub ciała martwo, lecz słońee, księ- 
życ i gwiazdy—zaznacza, że bogiem zwie- 
rzchniczym u azteków jest „huicilopochtli,* 
żywe drzewo genealogiczne wszystkich 
wyrosłych zeń fetyszów. Tych ostatnich 
poczet był bardzo liczny, a liczniejszym 
jeszcze był zastęp tych, którzy z fetyszami 
w bezpośrednich pozostawali stosunkach 
i ludziom prawdziwą ich tłomaczyli wolę— 
zastęp kapłanów. W samem mieście sto- 
łecznem liczba ich wynosiła 5,000, a w kra- 
ju całym miały być miliony. Tylko za 
pomocą takiej armii posiłkowej jedno ple- 
mię małe było w stanie zawładnąć ziemią 
tak bogatą, rozległą i ludną. Czarne te 
hufce—czarnym był kolor ich szat baweł- 
nianych—składały się nietylko ze szlachty, 
ale obejmowały także kapłanów z ludu, 
a związek hierarchiczny ściśle łączył wszy- 
stkie z władzą państwową. Kapłani ci— 
podług zdania J. Œ. Mullera —zajmowali 
się służbą bożą, nauką, dodawaniem odwa- 
gi w czasio wojny, wykonywaniem sztuki 
lekarskiej i wychowywaniem młodzieży 
po sominaryach. Cytując to zdanie jako 
| trafne, Lippert robi uwagę, że wyrużenia 
| w niem są nieco za szumne; bo cokolwiek- 
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bądź niewielką była nauka i sztuka lekar- 
ska, jaką mogli uprawiać kapłani u azte- 
W. 

Nadto dodaje, że w zostawieniu tem 
Miiller przeoczył czynność najważniejszą, 
a mianowicie kierownictwo spraw publi- 
cznych przez pośredniczenie w objawianiu 
woli bożej, co było wyłączną atrybucyą 
kapłanów. Zgromadzenia duchowne sta- 
nowiły już tu formalno zakony, a kapłań- 
stwo wogóle tak hierarchiczny przybrało 
porządek, iż bez namysłu można je nazwać 
państwom w państwie. Podobnie jak go- 
dność królewska, tak i urząd mający przo- 
dować hierarchii duchownej obsadzanym 
był z wyborów, które w takich razach 
naturalnie ograniczały się jedynie do 
przedstawicieli rodów najznakomitszych, 
Dwu było przodowników takich czyli 
arcykapłanów, jeden „testeuktli,* boskim 
panem zwany, drugi — „huajteokwiskwi,* 
wielkim kapłanem. Pierwszy z nich udzie- 
lał namaszczenia mającemu wstąpić na 
tron królowi, czyli faktycznie nadawał mu 
władzę. Obaj przy wypowiadaniu wojny 
mieli głos przeważny. 

Pomimo wysokiej moralności kapłanów 
meksykańskich i dość daleko posuniętej 
cywilizacyi ludu w ogólności, znajdujemy 
tam krwawe i potworne ludożerstwo, sze- 
rzone przoz nieograniczoną moc mordowa- 
nia i oparte na pobożności, która człowieka 
stawia niżej zwierza najdrapieżniejszego. 
Zastanawiając się nad tem zjawiskiom 
Lippert mówi: „To rzocz kultul—mógł 
powiedzieć łagodny i szlachetny Montezu- 
ma, ostatni niezależny król meksykański. 
Kult sam w sobie jest konserwatywnym 
i innym być nie może. Runęła świątynia, 
skąd daleko po nad wesołą i kwitnącą 
krainą rozchodziły się strach i groza— 
i znów po roku 1524 (zawojowania Moksy- 
ku) bywały dni, w których mioopodal od 
miejsc tych zarzynano tysiące kacerzy, 
wprawdzie nie na ofiarę bogowi „huicilo- 
pochtli,“ ale po pełnych mąk badaniach 
i katuszach, jakich nio doznawały ofiary 
bałwochwalcze. „To rzecz kultul*—mogli 
powiedzioć dominikanie inkwizycyi. W ka- 
dym razie—ciągnio Lippert dalej—uezci- 
wszym i lepszym był ów kanibalizm sta- 
rożytny. Stary, wierny bóg, który rządził 
państw cm i szczęście mu zapewniał, żądał 
za to krwi ludzkiej. Meksykańczyk su- 
miennie się wypłacał z tej ciężkiej daniny. 
U nagich niewolników z pośród podległych 
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szalony klekot, pisk, skrzyp i łoskot paro- 
wej maszyny, zmieszany z ogłuszającym 
szumem wody i krzykiem robotników. 
A. w oddali na wierzchach gór rozlega się 
tu i owdzie odgłos toporów i trzask spada- 
jących olbrzymich świerków. 

— Hura! — krzyczą rębacze przy każ- 
dorazow ym upadku jednego z tych leśnych 
olbrzymów, a potem znowu zaczyna się 
ciosanie: olbrzyma ogałacają z gałęzi i po 
utartej kolei spuszczają w dół na rzekę, 
która go poniesie prosto przed tartak. Co- 
dziennie zo wszystkich wierzchów gór 
brzmi ta wrzawa rębaczów, codzienie setki 
potężnych pni z chrzęstem zsuwają się po 
nagich, żwirowatych urwiskach górskich 
w dolinę, ażeby tam na wodzie czekać, aż 
z kolei dostaną się pod niezmordowano, 
żelazne zęby pił parowej maszyny. I co 
dnia 14 składowych pił, niby 14 wiolkich 
robaków, toczy kości leśnych olbrzymów. 

Między rębaczami pracuje i nasz Myko- 
ła. Rok już upłynął mu na ciężkioj pracy 
w fabryco. Biedak wygląda dzisiaj jeszczo 
nędzniojszym i chudszym, ale rąbie za- 
wzięcie, jak gdyby tepnie świerkowe były 
jego śmiertoelnymi wrogami. 

— Wszak to dzisiaj ostatni raz rąbię -— 
Bożo mój... ostatni razl... — powtarza 80- 
bie w myśli, podnosząc z rozmachem sic- 
kierę. 

Dzisiaj on szczęśliwy. Ma owinięte 
w chustce 50 złr., zapracowanych w ciągu 


roku. Czterdzieści — rachuje Mykoła — 


będzie dla żyda, a dziosięć na początok go- 
spodarstwa. Wieczorem skończy się jego 
robota, a jutro pójdzie do domu. 

I w rzeczy samej nazajutrz, jeszcze po- 
ranna zorza nie ukazała się była na niebie, 
kiedy nasz Mykoła był już daleko od Lu- 
dwikówki, w drodze do rodzinnej wioski. 
Szedł prędko zadyszany, a po głowie błą- 
dziła mu myśl o przyszłości, nie zatrzymu- 
jąc się ani razu na minionych chwilach 
życia, gdzie spotkałby się tylko z niedolą 
i niedostatkiem. 

— Najprzód pójdę do żyda — myślał 
| biedny wieśniak, wykupię polo i chatę, 
a potem już do kobiety... Człek znowu bę- 
dzie u siebie. 

Myśl ta dodawała siły osłabionym no- 
gom. Słońce zachodziło właśnie, kiedy się 
zbliżuł do rodzinnej wioski. Serce zabiło 
mu w piersiach na widok duwnej, do poło- 
wy rozwalonoj chatki i obszernej karczmy, 
stojącej naskraju sioła. Dobywając ostatka 
sił, pospieszył do tej ostatniej. 

— Dobry wioczór Mordko! — zawołał, 
wchodząc do izby karczemnej, 

— Dobre zdrowie! A, to wy Mykoło? — 
odpowiedział arendarz. Gdzieżeście bywali, 
że was tak długo nio było widać we wsi. 

— Byłem na robocie — odrzekł Mykoła. 
Sluchaj Mordko, mam ci coś powiedzieć. 

— Ny, co takiego? 

Wydobył zo skórzanego pasa szmatkę, 
rozwinął i położył przod żydem cztery 
dziesiątki. 


— Masz, widzisz — oddaj mi grunt 
i chatę. 

— Oo, co, co? — krzyknął żyd, cofając 
się o parę kroków. Ty chcesz za 40 reń- 
skich kupić grunt i chatę? Cha, cha, cha! 

— Nie kupić, ale swoje odebrać! 

— Odebrać? A to jakiem prawem? 

— Oddaję ci, com winien, a ty mi oddaj 
gospodarstwo. 

— Owa! Ty Mykoło, jak się patrzy, na- 
brałeś gdzieś wielkiego rozumu. U nas nie 
tak idziel Mnio za ten grunt dają trzysta 
rońskich. Ja chcę czterysta, ale tobie od- 
dam go za dwieście pięćdziesiąt. Rozu- 
miesz? 

Mykoła na te słowa stanął jak oslupiały. 
Żyd widocznie zląkł się, bo uciekł do al- 
kierza, zamknąwszy drzwi za sobą. W kar- 
czmie znajdowało się kilku znajomych wie- 
śniaków, którzy, obstąpiwszy Mykołę, za- 
częli witać się z nim ipocieszać; ale biodny 
człowiek ciągle stał jeszcze nieruchomo 
z wzrokiem wlepionym w miejsco, gdzie 
przed chwilą stał arendarz. Długo, długo 
pozostał tak nieporuszony, nż w, końcu 
zwrócił się do obocnych. 

— Ludzie dobrzy, czy możo to być? — 
zapytał głuchym, drżącym głosem. 

— A cóż, kumio, zrobicie żydowi, kiedy 
wszystko w jego rękach — odrzekł na to 
jodon ze znajomych. 

— I prawa niema na to żadnego? 

— Niema. 


sobie ludow, nie zerkał za pieniędzmi, ani 
innemi dobrami ziemskiemi, nie rzucał im 
przestępstw na barki—bez winy ulegali 
swojemu losowi, W mniemaniu ofiarują- 
cego ten, którego poświęcał bogom, nie 
szedł do piekieł na wieczne potępienie, lecz 
z poselstwem zaszczytnom wyprawiany 
był przed tron istoty najwyższej.“ 

Co do liczby ludzi, poświęcanych na 
ofiarę, kronikarze podają j ją na 20,000 do 
50,000 rocznie. Mięso tych ludzi moksy- 
kanie zjadali, uważając je za skuteczne we 
wszystkich cierpieniach, Że wszakżo to 
spożywanie „ciała boskiego* (ofiarom bo- 
wiem ludzkim przed zabieiem ich jeszcze 
oddawano cześć boską, uważano je za boż- 
ków samych) mogło się stać udziałem nie- 
wielkiej garstki wybranych—przeto ka- 
płani wpadli na pomysł wypickania figu- 
rek bożych z ziół rozmaitych i korzeni 
zmięszanych z krwią dziecięcą i rozdawa- 
nia ich ludowi w czasie uroczystości. Koń- 
cząc wykład o Meksyku starożytnym, 
Lippert w kilku słowach daje porównanie 
czasów dawnych z nowszymi. „Zamilkła 
wyrocznia bogów pogańskich, alo w razach 
niebezpiecznych oblicze Madonny, jak się 
wyraża jeden z kronikarzy, poczęło roz- 
świecać umysł Korteza. Odtąd już żadon 
bożek z insigniami wojennemi zwycięskich 
hufców nie prowadził do boju, lecz za to 
po nad głowami hiszpanów często święty 
Jakób walczył w powietrzu. Już arcyka- 
płan nio nadawał królowi jego godności, 
alo za to z wysokości rzymskiej stolicy 
Piotrowej Kortez ustanowiony został 
namiestnikiom nowej Hiszpanii. Spadł 
z ludu ciężar utrzymywania kosztownego 
kultu pogańskiego, a z nim nieprzejrzane- 
go mnóstwa kapłanów, alo zń to dopu- 
szezonym został do dobrodziejstwa składa- 
nia dziesięciny kościelnej, Widać jednak, 
że i to dobrodziejstwo nawet musiało być 
trochę uciążliwem, ponieważ Kortez zdo- 
cydował się wyprawić poselstwo do kró- 
lewskiego arcykapłana w Rzymie z prośbą 
0 pewne ulgi w tym względzie. Poselstwo 
to wiozło ze sobą bogate podarunki i akro- 
batów indyjskich. Przyjęcie było nader 
łaskawe, skoczkowie powietrzni bardzo 
się podobali, podziwiano walki, zwycię- 
stwa i nawrócenia, ale o ulgach w dziosię- 
cinie nawet słyszeć nie chciał Ojciec 
Swięty.“ (D. c. n.). 

Ad. J. Cohn. 


— Ha! — westchnął Mykoła i zamilkł— 

tylko grubo, piekące łzy stoczyły się po 
bladej, wynędzniałej, opylonej od kurzu 
twarzy. 


— Moiście wy — przemówił po chwili, 
weźcie to pieniądze, proszę was, oddajcie 
je żonio. Mnie ich nie trzeba. Pozdrówcie 
Ją odemnio i powiedzcie, że niedługo wró- 
cę. A o tom co było z żydem — ani słowa! 
Słyszycie, ani słowa! 


— Dobrze kumio, dobrze. 
— A teraz ostańcie zdrowi! 


Po tych słowach nacisnął kapolusz na 
głowę i wyszedł spiesznie. Słońce złocisto- 
krwawem światłem oblało zachód. Pur- 
purową smugą błyszezała Świeca, wijąc się 
pomiędzy borami wśród, ciemno-zielonej 
równiny. Szumiała woda po kamieniach, 
świergotaly wróble w wiklinie, a w sercu 
biednego Mykoły kłębiła się rozpacz. 


IV. 


W tym samym czasie, kiedy odbywała 
się powyższa Scena, w Ludwikówce opo- 
wiądali sobie ludzie o strasznym wypadku, 
który się zdarzył przed kilku dniami. W je- 
dnej karczemce, stojącej samotnie na polu 
w pobliżu Doliny, wyrznięto w nocy całą 
rodzinę żydowską. Jeden tylko chłopczyna 
cudem prawie ocalał, ukry wszy Się na pie- 
GU; od niego to dowiedziano się bliższych 
Szczegółów o OCH morderstwie. Lu- 
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"Tęcza po burzy. 


Kraków, 19 kwietnia, 


Posiedzenie komitetu pomnika Mickie- 
wicza, zapowiedziane na dzień 16 b. m. 
oczekiwane było niemal gorączkowo. Roz- 
strzygnąć się miała sprawa zaogniona, 
podniesiona do rozmiarów nieprzewidzia- 
nych—sprawa niemal gabinetowa całego 
komitotu, jako ciała, które z pośród siebie 
wyłoniło jury. Na ustach wszystkich za- 
wisło pytanie: jak postąpi sobie komitet? 
Czy wobce protestów, poważnych imiona- 
mi i liczbą, wobec zawiedzionych w na- 
dziei pracowników dłuta, czy wobec powsze- 
chnego a sprawiedliwego rozdrażnienia, 
zaprze się swego dziecka, wydając je na 
pastwę śmieszności i słusznych upoko- 
rzeń—czy też potwierdzi wyrok sędziów, 
a w ten sposób boleśnie da poznać ogółowi, 
że protest—to motyka, a jury—słońce bez 
plamy? Bądź eo bądź, spodziewać się na- 
leżało najgorszych następstw; albo rozdwo- 
jenia samego komitetu, albo gwałtownych 
wyrazów powszochnego oburzenia. Aut 
Charybdis, aut Scilla. 

Ale od czego dowcipny marszałek Zybli- 
kiewicz! Wyratował on z kłopotu całą 
radę pomnikową, olśniwszy zarówno nie- 
przyjaciół, jak i wielbicieli jury, nazwi- 
skiem Matojki. Wykonanie tego znako- 
mitego pomysłu odbyło się przyzwoicie 
iz powodzeniem. Po przyjęciu projektu 
marszałka, kółko poufne porozumiało się 
z mistrzom. Pozornie zdawać by się mo- 
gło, że Matejko, dwukrotnie pominięty 
milczeniem przez poprzednie sądy konkur- 
sowe, nie zechce po raz trzeci imać się 
sprawy, w któroj spotykał samo niepowo- 
dzenia. Ulogłość jego wszakże nie zadziwi 
nikogo, kto wie, jaki wpływ wywiora na 
Matej kę kilku możnych mecenasów sztu- 
ki— rządzących w Krakowie magnatów — 
którzy otaczają go nieustannym dymem 
kadzidoł pochlebstwa i przosadnych uwiel- 
bień, Mistrz więc zgodził się i wyryso- 
wał nowy szkic pomnika. Na godzinę 
czwartą 15 kwietnia hr. Artur Potocki 
sprosił do siebie „pod Barany“ wszystkich 
miejscowych członków komitetu, z których 
wielu też przybyło; tam. zgodzono Się na 
popieranio projektu, którego twórca był 
BDB E AA AE a I Ai RAA i udzielał żądanych objaśnień. Tru- 


dno było protestować w tych warunkach, 

gdzie względy poważania dla mistrza 
i grzeczności dla gospodarza krępować mu- 
siały swobodę słowa. Pełne posiedzenie 
komitetu, urządzono nazajutrz po tem ze- 
| braniu, załatwiło sprawę tak, jak ją na- 
| przód przygotowano. O konkursie i o jury 
| weale mowy nie było, uchwalono tylko 
uznanie dla sędziów znaczną większością 
głosów (wbrew opinii przedstawicieli pra- 
sy, warszawskiej) a nad listami nadesłany- 
mi w sprawie protostu przeszło zgroma- 
dzenie do porządku dziennego, skoro panu 
Ożogowi, byłemu prozesowi Czyt. Akad. 
wyjaśnił radca miejski mecenas Jakubo- 
wski, że „kto ciekawy, może sobie sam 
przeczytać. « Rolo były rozdane, a wiado- 
mo, jak wiele w każdem parlamontarnom 
ciele dokonać możo kilku ludzi, którzy po- 
rozumią się poprzednio, rzecz umówioną 
rozwijają swobodnie i dokładnie, podczas 
gdy przeciwnicy rozstrzeleni, zaskoczeni 
niespodzianką —na schodach dopiero za- 
zwyczaj wpadają na myśl, że dali się wy- 
prowadzić w pole. Według opowiadania 
jednego z niewtajemniczonych członków 
komitetu, każde słowo przeciwne umówio- 
nym planom przyjmowane było grobowem 
milczeniem, które mogło zamrozić najgo- 
rętszy zapał i najgłębszą wiarę. Bez wra- 
żenia też przebrzmiały pojodyncze głosy, 
jak hr. Lanckorońskiego, który ostro oce- 
niał romantyczny nieład projektu Matejki, 
jak Popiela, domagającego się konkursu 
na tle tego projoktu — jak nareszcie 
akademika Jendla, przypominającego ko- 
mitetowi, iż trudno niefachowym ludziom 
w przeciągu kilku minut ocenić i przyjąć 
pobiożny szkie rysunkowy, kiedy specyalni 
sędziowie, długo rozważając wartość proje- 
któw plastycznych, nie umieli wydać rze- 
telnego wyroku. Wynikiem posiedzenia 
było przyjęcie trzech zasadniczych wnio- 
sków hr. Artura Potockiego: 

„Komitet nie przyjmuje żadnego z pre- 
miowanych projektów na pomnik A. Mi- 
ckiewicza.* 

„Przyj muje projekt Matejki za podstawę 
dalszego działania.“ 

„Obmyślenie sposobu wykonania tego 
projoktu porucza wybranej na to komisyi 
złożonej z osób sześciu pod przewodni- 
etwem Matejki i pod zastrzeżeniem ratyfi- 
kacyi pełnego komitetu.“ 

Wybrano odrazu komisyę, do której 
weszli: Marszałek dr. Zyblikiewicz, prezy- 


dzi, którzy popełnili tę rage > ws Oe Tania a hopan Sh zroad Of | jak dlugi chłop- 
czyna nie znał, nie rozumiał nawet ich mo- 
wy. Podejrzenie padło na dwóch włochów, 
robotników w Ludwikowieckiej fabryce, 
których też zaraz uwięziono. Włosi ci pra- 
cowali „na spuście,* 

Była to niebozpieczna praca: jeden z le- 
sistych szczytów leżał w zbytniem odda- 
leniu od rzeki, tak, że nie można było spu- 
BZCZAĆ wprost zrąbanych pni na wodę, 
zwłaszcza, że górę otaczały dokoła nieprzy- 
stępne doły, zarzucone olbrzymimi odła- 
mami skał. Świerki tymczasem, które o- 
brosły wierzch góry, należały do najpięk- 
niejszych. Dyrektor tartaku długo prze- 
myśliwał nad tem, w jaki sposób możnaby 
się było dobrać do Ma R lasu, wre- 
szcie w padł na śmiały pomysł. W połowie 
wysokości wzgórza wypływało z pod ska- 
ły niewielkie źródło, spadające w dół stru- 
mieniem, który w dalszym swym biegu 
gubił się między skałami, a potem znowu 
wypływał i wpadał spokojnie do Świcy. 
Od tego źródła dyrektor kazał zbudować 
spust, łączący się wprost z podwórzem fa- 
bryki. Był to po prostu wązki przewód 
wodny, zbudowany z grubych świerko- 
wych tarcie w kształcie długiego koryta 
i pociągnięty w prostej jak struna linii 
od fabryki ponad straszliwą, skałami naje- 
żoną przepaścią aż do samego serca prze- 
ciwległej góry. Z dna przepaści przewód 
wodny podobny był do grubej liny, a ko- 
bylice, na których się opierał, wyglądały 


mniejszem trąconiem zakołyszą sięi padną, 

Tem to drownianem korytem spływała 
woda ze źródliska, ułatwiając spuszczanie 
zrąbanych pni świorkowych. Tylko że ilość 
wody za małą była, ażeby porwać ze sobą 
olbrzymie kloce odarte z kory dla łatwiej- 
szego ślizgania wzdłuż koryta. Musiało za- 
tom bez przerwy dwóch robotników cią- 
gnąć to kloce w dół do tartaku. Spuszcza- 
nie odbywało się w ten sposób, że robotnik 
wrąbawszy silnie siekierę chwytał obu- 
rącz za toporzysko i stąpając po skraju, 
całem ciałem zwieszony ponad straszliwą 
przepaścią, wlókł za sobą kloc po ślizgiem 
dnie koryta, Była to powolna, a niebez- 
pioczna praca; na wypadek bowiem, gdy- 
by siekiera wyskoczyła z kloca, albo ręce 
robotnika ześliznęły się po toporzysku, 
nieszczęśliwego czekała nioochybna śmierć 
na dnie strasznej przepaści. Dlatego też 
miejscowi robotnicy w żaden sposób nie 
chcieli iść „na spust,* chociaż dyrektor 
dawał dwa reńskie dziennie. Tylko wspo- 
mniani dwaj włosi podjęli się byli tej pra- 
cy; jakoż istotnie wiodło im się szczęśliwie 
przez całe trzy miesiące. Alo miejscowi lu- 
dzie nie mieli nawet odwagi patrzeć na 
tych ludzi, jak wychyleni w tył nad prze- 
paścią, wlekli olbrzymie kloce. 

Wprawdzie wzdłuż koryta ułożone były 
deski, żeby wygodniej można było stąpać, 
atoli wrazie upadku, deski nie były wsta- 


jak długie, wiotkie żerdzie, które za nj- 
| 
| nie utrzymać spadającego robotnika. 


dent miasta dr. Szlachtowski, hr. Artur 
Potocki, Pryliński, prof. dr. Maryan Soko- 
łowski, hr. Konst. Przeździecki. 

Mimo powodzenia całej sprawy nie bra- 
kło w niej ustępów, obniżających silnie 
artyzm zręcznego i śmiałego manewru; 
nagła zmiana zapatrywań musiała spowo- 
dować szereg scen iście komicznych w za- 
chowaniu się członków, wiedzących o za- 
machu na konkurs. Tak np. przed paru 
tygodniami, w czasie uczty wydanej dla 
zagranicznych sędziów, prezydent dr. Szla- 
chtowski dziękował jury za szczęśliwy wy- 
bór projektu na pomnik—w ubiegły czwar- 
tek tenże sam prezydent z za tego samego 
stołu, pijąc zdrowie Matejki, 


konkursu!... 

Ostatecznie, usuwając na bok pobudki, 
które skłoniły członków do oddania spra- 
wy w ręce Matejki, faktem dokonanym 
jest, że mistrz ma stworzyć siłą malarskie- 
go gieniuszu pomnik dla największego na- 
szego wieszcza, JImię jego sprawiło urok 
magiczny. Ogół w dobrej wierze przyjął 
wiadomość, cieszy się nią i spodziewa się 
jak najlepszych owoców. 

Czy więc sprawa rzeczywiście weszła na 
tory, wiodące wprost do szybkiego i szczę- 
śliwego rozwiązania? Odpowiedź wymaga 
rozwagi. Oto dokładny, z pewnością nie 
ujemny, bo z Czasu, organu hr. A. Poto- 
okiego wyjęty opis projektu Matejki: 
„Mickiewicz *) siedzi na druidycznym, ka- 
miennym tronie. Postawa, głowa i dra- 
perya podobna do tej, którą publiczność 
zna z ostatniego szkicu mistrza. Jako go- 
dła ma przy sobie kotwicę (nadzieję) i sowę 
(mądrość). U stóp jego klęczy skrzydlaty 
gieniusz **), Jedną ręką wskazuje wie- 
szcza, drugą zdejmuje pęta z wielkiego 
orła, siedzącego na stopniach i roztaczają- 
cego szeroko skrzydła. Po stronie przeci- 
wnej, ostopień wyżej od gieniusza, w głąb 
cofnięta postać kobiety, trzymającej zapa- 
loną lampę. Allegorya przyszłości. Prze- 
jęta natchnieniem wieszcza patrzy i słu- 
cha...“ „Zupełnie na spodzie poniżej stopni 
dwie figury: Niemna i Wilii, których wy- 
konanie nie byłoby koniecznem, gdyby 
trudności okazały się zbyt wielkiemi.* 

Projekt ten zawiera w sobie wszystko, 
na co się słusznie oburzano przy pierwszym 


*) Nagi, okryty draperyą, z wieńcem na skroniach... 
**) Naguteńki... 


z żałobą | 
w sercu, bolał nad nędznym wynikiem | 
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, konkursie: ma siedzącą postać główną, ma 
nagie alegoryczne postacie dodatkowe, 
będzie miał wodę u spodu itp. Mistrz 
pieśni będzie traktowany w ten sposób, 
w jaki Fidiasz przedstawiał bogów helleń- 
skich, a w jego naśladownictwie Thorwal- 
dsen dał nam posągi Włodzimierza Poto- 
ckiego i ks. Józefa Poniatowskiego. Takim 
jest ów projekt gienialny, jak się go lu- 
dziom nazwać podobało, a w rzeczy samej 
utwór sztucznie skomponowany, niejasny, 
potrzebujący koniecznie komentarza. To 
też komitet na zebranie poufne musiał za- 
prosić artystę, aby on sam rzecz wytłoma- 
czył. Gdzież tam widać zachwaloną stronę 
narodową pomysłu, kto pozna, że mąż 
obnażony, rozparty na krześle jest Mickie- 
wiczem? Pojąć można pomysł allegory- 
czny, ale sam w sobie; umieszczenie zaś 
obok postaci indywidualnych postaci in- 
nych allegorycznych jest pokrzywdzeniem 
jednych lub drugich—gieniusz będzie go- 
łym chłopakiem lub Mickiewicz allegoryą— 
mytem... 

Pysznie rzucony szkic rysunkowy przez 
malarza tej miary, co Matejko — z posta- 
ciami gorączkowemi, w ruchach chwilo- 
wych — charakter pomysłu, który jest ni- 
by chwilą gwałtownych uniesień — to 
wszystko mogło zyskać opinię członków 
komitetu, ale znawców nigdy odurzyć nie 
powinno. Słusznie też hr. Lanckoroński, 
smakosz artystyczny pierwszej miary, 
przemawiał w obronie warunków rzeżby, 
pragnąc, aby je posiadał pomnik, który 
niema być chwilowych bólów nerwowym 
obrazem, lecz winien zachować spokój nie- 
śmiertelnego piękna rzeźby. 

To, eo stanowi istotną cechę twórczości 
Matejki, jest tak wprost przeciwne natu- 
rze rzeżby, iż mimo całej wiary w jego 
wielkość artystyczną, wątpić trzeba, czy 
próba się uda; grożby Lessyngowskiego 
Laokoona mimo woli i wiedzy na myśl 
przychodzą. Postacie Matejkowych obra- 
zów historycznych nie dałyby się tłoma- 
czyć w rzeżbie, która wymaga czegoś szer- 
szego w stylu, czegoś spokojniejszego w li- 
niach a przynajmniej duchowo spokojniej- 
szego, nie tak rozerwanego, niepewnego, 
ruchliwego.. Prostota i spokój, stylowość 
| szlachetna, antyczna — że tego wyrazu 


użyję — nie leży w usposobieniu mistrza, 
niezrównanego w historycznych, pełnych 
chaosu i gwaru obrazach. Proste wczyta- 
nie się w życiorys Matejki poucza, iż je- 


go rozwojowi obcym jest pierwiastkiem 
studyum rzeźby klasycznej a przecież po- 
mnik dla Mickiewicza bez tego pierwia- 
stku doskonałym nie będzie; rachować zaś, 
że nada mu go wykonawca-rzeżbiarz, jest 
to myśleć o zatraceniu tego, co stanowi si- 
łę i wartość Matejki. Możemy wreszcie 
mieć pomnik przeprowadzony w duchu 
malarskim, który zadowoli nasze pokole- 
nie, kierujące się przedewszystkiem zmy- 
słom malarskim, gdy idzie o sąd w sztu- 
ce — ale czy przyszłość zrozumie arcydzie- 
ło w smaku naszego stulecia wykonane? 
Wątpić należy... 


Uspakajał jeden zprzywódców zamachu, 
że szkic brać trzeba jedynie jako ogólną 
podstawę pomysłu, że zmieni się ona je- 
Bzcze nieraz; obrona ta dowodzi gorączki, 
z jaką się wzięto do sprawy, mówi, iż ry- 
sunok mistrza nie jest owocem rozwagi, 
ale na prędce zrobiony. Byłoż więc spra- 
wiedliwem, nie mając właściwie projektu, 
głosić go genialnym i budować na nim na- 
dzieję? Możemy być pewni, że projekt Ma- 
tejki zmieni się jeszcze bardzo; ale niema 
co liczyć na to, by mistrz dał się powodo- 
wać czyjej bądź opinii a w skład komitetu 
dodanego mu wchodzą nadto ludzie, nieo- 
beznani z warunkami stawiania posągów. 
Czy będzio konkurs dla rzeżbiarzy, czy 
mistrz sam dobierze sobie wykonawcę 
ślepego i pełnego zaparcia — o tom nikt 
prócz Matejki rozstrzygać nie będzie. 
Sprzeciwiać się mu zaś — jestto stworzyć 
nową fazę w rozwlekłych dziejach pomni- 
ka — fazę tem niebezpieczniejszą, że już 
drugiego Matejki nie mamy, że wrócić się 
będzie trzeba do punktu, z którego się wy- 
szło przed laty. 

Takie są bezstronne przypuszczenia 
i wnioski. Czy jednak mistrz sam się nie 
spostrzeże i siłą ducha nie zmieni natury 
awych pojęć malarskich, by w przeciwień- 
stwie do nich pokierować dziełem swej 
myśli w rzeźbie, patrząc na wzory staro- 
żytne, tego nikt przewidzieć nie może, 
ale i nikt niema prawa wprost przeczyć. 
Możo jego gieniusz znajdzie zadziwiające 
prostotą zakończenie sprawy, nad której 
rozwiązaniem od lat trudzą się głowy 
uczonych — i prostaczków, 

M. 


O O E E 
Kiedy zatem Mykoła wrócił był do Lu- |i rozmachnąwszy nią nad głową wbił 


dwikówki, miejsce po dwóch włochach 
było opróżnione. 

— Panie dyrektorze — rzekł Mykoła 
wchodzące do fabrycznej kancelaryi, wróci- 
łem znowu do tartaku i proszę o robotę, 

— O robotę? — mruknął dyrektor. Aha, 
dobrze. Właśnie przy spuście potrzebuję 
ludzi, chcesz? 

— Przy spuście? — wyjąkał Mykoła. 

— Ja ci dobrze zapłacę, dwa reńskie 
dziennie. 

Mykoła namyślał się, mróz przeszedł go 
po kościach. Ale wyboru nie było. Zresztą, 
na cóż się miał toraz oglądać?.. 

— Dobrze panie dyrektorze — odpowie- 
dział, pójdę na spust, dziej się boża wolal 

— (o, pójdziesz? — zapytał dyrektor 
i spojrzał na niego ze zdziwieniem, jakby 
przestraszony zuchwałym krokiem chłopa. 

— Tak, pójdę! 

Na drugi dzień rano koło spustu zgro- 
madził się tłum robotników i nadzorców 
fabrycznych. Chcieli zobaczyć, jak powie- 
dzie się Mykole w tej karkołomnej pracy. 

Mykoła był już w lesie. Dochodziły 
stamtąd krzyki i wołania robotników, od- 
głos siekier i chrzęst upadających świer- 
ków. Zwalono właśnie potężny kloe w ko- 
ryto. Białe, odarte z kory drzewo smolne 
błyszczało w słońcu. Ale otóż i Mykoła. 
Przeżegnał się, pochwycił oburączogromną 
siekierę z długiem, mocnem toporzyskiem 


ostrze w grubszy koniec kloca. 
— Ano w imię Boże! dałej!.. 

Ujął toporzysko, nachylił się przewie- 
szony nad przepaściąi przy pomocy innych 
robotników poruszył pień z miejsca. 

— Powoli, powoli! — krzyczano z dołu. 

Kloc sunął się dosyć lekko po dnie prze- 
wozu. Mykoła stąpał bezpiecznie po desce. 
Zbliżył się właśnie do miejsca, gdzie pod no- 
gami rozwarła swą paszczę straszliwa prze- 
paść. Bojaźliwsi odwracali oczy, nie mogąc 
znieść widoku tego człowieka, przechodzą- 
cego jak po nitce między życiem aśmiercią. 

— Boże ratuj go! — szeptali robotnicy, 

— Ciekawym też, czy przejdzie? — mru- 
knął dyrektor. 

Mykoła tymczasem postępował w dół, 
utkwiwszy wzrok swój w kloc świerkowy 
i błyszczącą siekierę, która niby ogromny 
ząb wściekłego zwierza wpiła się była 
w białe, świecące ciało kloca. Oprócz sie- 
kiery i kloca nie widział nic więcej przed 
sobą. Nie czuł nawet strachu. Zdawało mu 
się tylko, że siłą wzroku trzyma się pnia, 
że odwróciwszy odeń oczy, znajdzie śmierć 
nagłą na dnie wąwozu. 

Lecz cóż to?... Czy ręka zadrżała mu ze 
strachu? Czy siekiera poruszyła się w klo- 
cu? Mykołę ścisnęło coś za serce. Czuł, że 

siekiera za słabo wbita i lada chwila wy- 
sunie się z drzewa. Chciał się zatrzymać 
i poprawić ją, ale jakaś nieprzeparta siła 


ciągnęła go w dół. Spojrzał w przepaść 
iw tej chwili dostał zawrotu głowy, po- 
ciemniało mu w oczach, a z ust wyrwało 
się mimowoli jedyne, ostatnie słowo: 

— Boże! 

Krótki, przerażający krzyk trwogi, do- 
byty z piersi zgromadzonych przeszył w tej 
chwili powietrze. Mykoła zszybkością bły- 
skawicy runął w przepaść. Zaraz na pier- 
wszym ostrym odłamie głowa jego rozpry- 
sła się w kawały jak rozbity arbuz. 

— Boże! — jęknęli robotnicy i popędzili 
w dolinę, chociaż każdy wiedział, że dla 
biednego Mykoły niema już ratunku. 

Pochowano go nad Świcą u stóp wyso- 
kiej góry. Zielony mchem ipięknem kwie- 
ciem obrosły pagórek, oblany z dwóch stron 
rzeką, sterczący nad nią wysoko, mieści 
w sobie jego ciało. Świca pieni się i szumi 
jakby w bezsilnej złości nad wydartą je) 
falom ofiarą. Dokoła patrzą w zadumie wy- 
sokie góry na niewielką mogiłkę po jednej, 
a ogromną fabrykę z czerwonym kominem 
po drugiej stronie, 

W leszczynie kuka kukułka, jakby pyta- 
ła: „Kto tu? Ktotu?* a czyżyk na wysokim 
badylu przeciągle wywodzi: „nieszczęśli-i- 
wy! nieszczęśli-i-wy!* Tylko nadąsana, 
krasa sójka na samotnym świerku prze- 
drzeźnia się: „Sam sobio winien... Ehe, 
ehe!...* 

Myron, 


Z FRANCYI 


Paryż, 20 hwietnia. 


Polityczne prima aprilis. — Jak francuzi wywracają 
gabinety. — Nowe jakoblńsko - massońskie ministe- 
ryum. — Autonomiczny radykalizm i „naturalizm pań- 
stwowy.* — Projekt katedry socyologi. — Wstępny 
wykład p. Leger na nowoobsadzonej katedrze języków 
i literatur słowiańskich w College de France, — Słucha- 
cze tego zakładu 1 Sorbony, — Czem jest uniwersytet 
francuski?? — Usiłowania reformatorskie. — Tradycye 
jezuickie i szkoły ultramontańskie. 


Paryżanie mieli w tym roku prawdziwy 
prima aprilis; W wigilię tej fatalnej daty 
wywrócono gabinet, w chwili, gdy zdawało 
się, że byt jego, po dwuletniem panowaniu, 
zapewniony jest na długie czasy —mimo że 
w przeddzień tej wigilii p. Ferry otrzymał 
od Izby najformalniejsze votum zaufania... 
Było to w sobotę—w niedzielę jednak 
przyszedł najniespodziewaniej telegram 
głównodowodzącego z Tonkinu, i ministe- 
ryum wyleciało nazajutrz jak z procy. Ale 
bo też w strachu był gonerał, który go 
wysyłał! Stało tam, że francuzi cofają się 
w nieladzie, i maluczko, a oprą się o morze, 
że jeden z generałów śmiertelnie ranny 
a chińczycy walą dwoma wielkimi szla- 
kami, jak nieprzeliczona ćma szarańczy... 
Okazało się potem, że strach ma wielkie 
oczy, że francuscy generałowie równie do- 
brze są dziś poinformowani o siłach nie- 
przyjaciolskich w Tonkinie, jak w roku 
1870, że to tyłko trwoga parła ich do od- 
wrotu.., Nie omioszkano też, pośród dekla- 
macyi o bohaterskiej armii, wysłać nowe- 
go generała i zamiast krzyżów wyekspe- 
dyowano nosy panom oficerom; nim się to 
jednak stało, Francya zapewniana przez 
gabinet, że wszystko idzie jaknajlepiej 
w Tonkinie, zwaliła nań całą odpowie- 
dzialność i kazała mu się podać do dymisyi. 
Peuple souverain w takich razach nie żartu- 
je! Trzeba było widzieć Paryż w ową 
niodzielę, gdy przyszedł telegram z Tonki- 
nu. Mipiało i gotowało się jak w przed- 
dzień rewolucyi, a Ferry opuszczony został 
przez najukochańszych swych oportuni- 
stów, którzy równie jak on sam ulękli się 
nie żartem ludowego gniewu... 


Jak tam jodnak było—to było, a mamy 
obecnie gabinet, złożony z najwybitniej- 
szych członków radykalnej lewicy; powia- 
dają nawet, że są to jakobini, którzy pra- 
gnęliby wznowić czasy Konwentu! Jeżeli 
jednak pp. Brisson i Freycinet są potom- 
kami Robespiera, to przyznać należy, że 
jest to wcale potulne potomstwo. Wszelka 
choroba, jak wiadomo, gdy się zaaklimaty- 
zuje, traci na swej ostrości i przestaje być 

roźną. We Francyi też przydomki podo- 

ne, jak: jacobin, revolutionaire, socialiste etc. 
nie są bynajmniej tem, za co by je można 
brać} zdaleka.  Ultramontański Univers 
odgrzobał znowu w jakimś wolnomular- 
skiem piśmie, że cały gabinet obecny wraz 
z prezydentem Izby panem Floquet, złożo- 
ny jest z samych braci (F „*„) massonów... 
(jakby się to przeraził nasz Przegląd katoli- 
cki); ten jednak gatunek nigdy zbyt srogi 
nio był, obecnie zaś stał się już całkiem 
moówinny. 

Gabinet zaczął istotnie z wielkiem 
umiarkowaniem i taktem. Przyszedłszy 
do władzy dzięki wypadkowi, irytacyi 
1 nieporozumieniom, nie posiadając w Izbie 
większości swej barwy, oznajmił skromnie 
przez usta swego prezydenta, żo rolę swą 
ograniczy do załatwienia w jakikolwiek- 
bądź sposób zatargu z Chinami i przepro- 
wadzeniu nowych wyborów do Izby posel- 
skiej, przypadających w końcu bieżącego 
łata, Dotąd wiedzie się nieżle panu Bris- 
sonowi. Pokój z Chinami prawie już pod- 
pisany, a nowe wybory, odbyć się mające 
według nowego systemu przez głosowanie 
depurtamentami, mogą dać Francyi szczerze 
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republikańską większość, która przystąpi 
do reform na szerszą skalę. Grabinet za- 
pewnił Izby, że czuwać będzie nad tem 
pilnie. ażeby wybory odbyły się z całą 
swobodą i zdala od ministeryalnego naci- 
sku. Zobaczymy. 

Od wielkiej polityki możemy przejść do 
małej. Paryska rada miejska jest, jak 
wiadomo, siedliskiem „autonomicznego ra- 
dykalizmu*—jest tu i taki—a także—bez- 
wyznaniowości, o horror! Qiasno jednak 
temu radykalizmowi w murach Hótel de 
Ville. Prezydent rady nie jest bynajmniej 
prezydentem miasta, posiedzenia muszą 
się odbywać przy drzwiach zamkniętych... 
Nie myślimy jednak opowiadać szeroko 
o tym kierunku, którego najwybitniejszym 
przedstawicielem jest p. Zygmunt Lacroix 
(Krzyżanowskij—ani nawet o wielkim 
balu w Ratuszu, który się odbył niedawno 
i przyniósł 100,000 fr. biednym Paryża, 
a drugie tyle rannym w Tonkinie. Chcemy 
tylko powiedzieć, że w paryskiej radzie 
miejskiej zrodził się świeżo nowy kierunek 
sztuki, który nazwano „naturalizmem pań- 
stwowym.* Jeden z radnych p. Vaillant 
(blanquista), z powodu zamierzonych ró- 
żnych ozdób gmachów publicznych, wystą- 
pił z wnioskiem: „Zważywszy, że rzeczywi- 
stość jest jedynem źródłem poezyi i sztuki; 
że czasy mistycyzmu i alegoryzmu skoń- 
czyły się; że jedyną rzeczywistością, którą 
artysta może wyrazić, jest ta, którą wi- 
dział, odczuł i pojął, t j. rzeczywistość 
współczesna—żądamy, ażeby ozdoby pę- 
dzla i dłuta oraz umeblowania gmachów 
publicznych nie były odtworzeniem prze- 
szłości, lecz wyrazem sztuki i pracy współ- 
czesnej, ucieleśnieniem idej nowych...* 
Wniosek tym razem jeszcze nie przeszedł, 
niesłusznie jednak mojem zdaniem wywo- 
łał protesty w prasie, w której pomawiano 
go o krępowanie artystycznej swobody wy- 
boru. Jeżeli p. Rotszyld ozdabiając i me- 
blując swój „hotel“ może wybrać ten ro- 
dzaj sztuki, jaki mu się podoba, nie pojmu- 
ję, dlaczegoby podobnego prawa nie miała 
rada miejska? 

O naturalizmie jednak w państwie nie 
pierwszy mówił p. Vaillant. Przed kilku 
już laty twierdził Zola, że „Republika bę- 
dzie naturalistyczną lub jej nie będzie.* 
I kto wie, czyby nio było dobrze, żeby wię- 
cej owego współczesnego naturalizmu 
przeniknęło w stosunki państwowe, w któ- 
rych panuje jeszcze na dobre duch klasy- 
cyzmu i romantyzmu... 

To zapewne miał na myśli p. Wiktor 
Considerant, jeden z weteranów fouriery- 
zmu, gdy, obok krytyki Fouriera, rozpisał 
się obszernie w Revue de mouvement social 
o potrzebie utworzenia w Sorbonie katedry 
socyologii. Utrzymuje on, że w naszem 
nauczaniu zbyt wiele miejsca wydzielamy 
historyi, ze szkodą wymagań chwili obe- 
cnej. Historya ma być niby mistrzynią 
życia publicznego, w życiu tem jednak nie 
się nie powtarza, a znajomość dziejów nie 
przeszkadza nam robić nowych błędów, 
lub raczej pomaga powtarzać stare... 

Kiedy już mowa o katedrze, to spieszę 
zakomunikować wam ważną i bliską nas 
obchodzącą nowinę. Na opróżnioną od 
dwóch lat blisko po p. Chodźce katedrę 
języków i literatur słowiańskich w College 
de France powołany został, jako pierwszy 
tytularny profesor na tej mównicy, p. Lu- 
dwik Lóger. Od lat 20 ogłosił on wiele prac 
o Błowiańszczyznie. Jest to przytem jedy- 
ny uczony francuski, który zna wszystkie 
prawie języki słowiańskie i który zwiedził 
osobiście całą ałowiańszczyznę. Wstępna 
lekcya odbyła się 15 b. m. przy licznym 
udziale francuzów i przedstawicieli ró- 
żnych narodowości słowiańskich, Nie będę 
wam przytaczał jej treści, odczyt bowiem 
wyszedł już z druku w ostatnim zeszycie 
Revue politique et littéraire a ukaże się za- 
pewne w przekładach. 

Powiem wam jednak słów kilka o pu- 
bliczności, gromadzącej się na wykładach 
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w Oollege de France i Sorbonie, Ciekawa 
to publiczność! Rekrutuje się ona z podży- 
łych niewiast, które między jednem nabo- 
żeństwem a drugiem nie wiedzą co robić, 
z osiwiałych biedaków umysłowego prole- 
taryatu, którzy chronią się przed zimnem 
do bibliotek publicznychiaudytoryówitam 
nabierają gustu do czytania i profesorskich 
wykładów — co im przecież nie przeszka- 
dza przedrzemać się od czasu do czasu. 
Niektóre wykłady cieszą się protekcyą 
„pięknego świata.* Przybywają na nie 
eleganckie damy, uważające, że należy do 
dobrego tonu słuchać głośniejszych kazań 
po kościołach, uczęszczać na konferencye 
księdza Hyacynta przy bulwarze Kapucy- 
nów lub na wykłady filozofii prof. Cara 
w Sorbonie... Wstęp dla wszystkich jest 
wolny na te odczyty. Młodzieży na nich 
mało a stałych słuchaczów zaledwie na le- 
karstwo... 

Ostatnimi zresztą czasy Francya krząta 
się żywo nad zreformowaniem swego uni- 
wersyteckiego nauczania na wzór Niemiec 
i wiele już w tym kierunku zrobiono. Po- 
budkę dał Renan jeszcze w roku 1865 i re- 
formatorska robota idzie nieprzerwanie 
lubo powoli. Po przerobieniu szkół ludo- 
wych i częściowem ulepszeniu gimnazyów, 
po zaprowadzeniu zakładów żeńskich (do- 
tąd więcej na papierze), przychodzi kolej 
na uniwersytety, a raczej na jedyny Unt- 
versité de France z rozrzuconymi po całym 
kraju „fakultetami.* Niezależnie od „szkół* 
medycznych i prawniczych, istniejących 
oddzielnie, fakultety te odpowiadają filozo- 
ficznym wydziałom uniwersytetów nie- 
mieckich, daleko im jednak do zupełnego 
z nimi podobieństwa. „Uniwersytet fran- 
cuski,* wkluczający w swą organizacyę 
urzędową nietylko fakultety, lecz i szkoły 
średnie, zachował do dziś wyraźne cechy 
jezuickiego swego pochodzenia i piętno 
wieków średnich. Giimnazya są po większej 
części internatami, w których więcej się 
zwraca uwagi na karność, niż na nau- 
czanie. Jak u nas za czasów jezuiekich 
kwitnie tu jeszcze w gimnazyach retoryka, 
„filozofia,* robią się wiersze łacińskie itp. 
Niema formalnych egzaminów i przejścia 
z klasy do klasy przez tak zwane „promo- 
cye,* lecz pobudza się współzawodnictwo 
młodzieży różnymi konkursami, popisami, 
medalami itd. Po skończeniu gimnazyum 
uczeń nie zdaje żadnego egzaminu dojrza- 
łości, a pragnący iść dalej w mandaryni- 
nizmie naukowym muszą składać w „fa- 
kultetach* egzamina na bacalaureaty, es 
sciences i es lettres, które dają prawo wstępu 
do szkoły medycznej, prawnej itd. Do 
szkół specyalnych, jak centralna, drógi mo- 
stów, politechniczna—trzeba się przygoto- 
wy wać oddzielnie, według określonych pro- 
gramów. Nauczyciele fabrykują się osobno 
w takiej np. Ecole normale przy ulicy d'Ulm 
etc. O duchu, jaki w tej szkole panuje, 
mającej także swą „ócole normale,* pisał 
Zola w swych 7ableauz critiques: „Ach, esprit 
normalien! Ktokolwiek oddychał powie- 
trzem tej szkoły, jest niem przesiąkły na ca- 
łe życie. Mózg jego zachowuje mdły i zgni- 
ły zapach profesorski. Wychowańcy tego 
zakładu wnoszą ten odór i do literatury.* 

Fatwo spostrzedz, jak ta szkolna organi- 
zacya francuska jest pogmatwaną i prze- 
starzałą. Trzeba ją z gruntu przebudować, 
robią się jednak tylko poprawki. Do nie- 
dawna przytem jeszcze cały ten „Uniwer- 
sytet* nie miał żadnej autonomii. Uezono 
według ściśle oznaczonych programów mi- 
nisteryalnych, w których oznaczono, że 
taka a taka doktryna jest nie przyjętą 
przez państwo i wykładaną być nie po- 
winna (było tak np. z darwinizmem). Dziś 
na porządku dziennym jest zniesienie ba- 
calaureatów i zapewnienie fakultetom oraz 
instytucym takim, jak Sorbona, College de 
France itd. stałych słuchaczów. Burzą się 
właśnie domy i ulice około obu tych gma- 
chów, które mają być powiększone, roz- 
szerzone, zaopatrzone w laboratorya i inne 


spółczesne środki naukowe. Nowy minister 
oświaty p. Groblet, przemawiając świeżo 
na dorocznym kongresie towarzystw ngu- 
kowych, zapewniał, że kredyty potrzebne 
ku tomu są już uchwalone. 

A propos tego kongresu — był to do nie- 
dawna zjazd urzędowy, na którym wyzna- 
czano nagrody za konkursy przez rząd wy- 
znaczane., Dziś kongresy te zaczynają wię- 
kszą okazywać samodzielność, aczkolwiek 
dotąd głównym ich zadaniem jest rozda- 
wnictwo krzyżów legii honorowej i na- 
gród... 

Nie dziwnego, że z tą jezuicką organiza- 
cyą nauczania publicznego skutecznie współ- 
zawodniczy klerykalizm. Paweł Bert wy- 
kazał niedawno, że w szkołach elementar- 
nych proboszcz jest dotąd panem wszechwła- 


dnym; jezuickie kolegia są podobno lepsze | 


od świeckich, a w Paryżu, szczególniej 
w łacińskim kwartale, można widzieć całe 
długie wężownice wąsatych często wyrost- 
ków, przechadzających się parami pod 
nadzorem oficerów i sierżantów w sutan- 
nach. U nas jedyny zabytek takiego kole- 
gialnego internatu pozostał, o ile wiem, 
tylko w Tarnopolu w Galicyi. Są przytem 
także we Francyi, również jak w Belgii 
„katolickie uniwersytety.“ Niech się nikt 
przeto nie dziwi, że klerykalizm w fran- 
cuskiej Rzeczypospolitej jest AM 


PIŚMIENNICTWO POLSKIE. 


Alfred Nossig: Tragedya myśli, poemat 
dramatyczny, Lwów, str. 105 w małej 8-ce. 


Mamy d: zapisania niezwykły u nas 
objaw. Oto grono młodych —niech bę- 
dzie —pozytywistów lwowskich, mało zna- 
nych szerszej publiczności, ale wysoce 
zdolnych i czynnych, ujawnia swe przeko- 
nania wydaniem i nakładem na wskroś 
postępowego dramatu p. Nossiga, należą- 
cego właśnie do kółka. Występuje ono 
z otwartą przełbicą przyznając się mniej 
więcej do zasad Prawdy. Myśl główna 
poematu Nossiga: wolność badań t wiedzy od 
wszelkich więzów tradycyt, realne pojmowanie 
życia i jego zadań jest. ideałem naszym... P. 
Nossig, który myśl tę ubrał w dramaty- 
czną sukienkę, stawia pierwsze na tem 
polu kroki, ale pomimo wad i usterek wła- 
ściwych początkującemu autorowi widać 
w nim prawdziwy, niezwykły talent. Oe- 
chuje go obok podniosłości młodzieńca siła 
uczucia. Dramat jego czytamy z wielkiem 
zajęciem i świadczy on o głębokich stu- 
dyach autora. Wyrażając się z całem 
uznaniem o tej świetnej próbie młodego 
poety, nie możemy zataić jej błędów. Jak 
sam tytuł po części wskazuje brak utwo- 
rowi pierwiastków dramatycznych. Dra- 
mat pięcioaktowy nie ma prawie żadnej 
akcyi w którejby przynajmniej główny 
charakter mógł się rozwinąć. Osnową 
Tragedyi p. Nossiga: — prześladowanie 
Giordano Bruna przoz kościół za jego 
wolnomyślne zasady, za które spłonął na 
stosie około 1600 r.—nie mogła być dra- 
matycznio wyzyskana, po prostu dlatego, 
że uczony włoski musi zachować się bier- 
nie woboc swego przemożnego przeciwni- 
ka, bo chociaż trwa do końca nieugięty 
przy swoich zasadach, to przecież siedzące 
przez cały czas w więzieniu bez pomocy 
i obrony, ma ręce do działania raz na za- 
wsze związane. Sam Giordano jest do- 
brze pojęty. Jest to badacz przyrody, nie 
wierzący katechizmowi, nieuznający do- 
gmatów kościoła, nienawidzący „kłamstwa, 
któremi kapłani wszystko otoczyli,* owe 
„owady czarne o długich połach i szubie- 
nicznych twarzach,* eo tak natrętnie go 
obsiadły i zadusiły. Jest to szlachetny 
marzyciel, pragnący wyzwolić ludzkość 
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całą z pod jarzma tradycyi, zabezpieczyć , 


jej swobodny rozwój myśli i zdobyć nale- 
żne jej prawa, mistrz, który po za kościo- 
łami „tymi kamiennymi grobami myśli 
ludzkiej,“ wskazywał  człowieczeństwu 
wspaniałą świątynię przyrody i głosił no- 


wą ewangielię „tej siły najwyższej, co zro- | 
dziła światy w niezmierzonej przestrzeni | 


jak i bogów w mózgach ludzkich...“ Jest 
to bohater wielki, niczem nieugięty, gorą- 
cy, namiętny w swych uczuciach i my- 
śluch. Ale to, co mu zarzuca doktór, jest 


niestety prawdą: wszystko u niego kończy | 


się na kobietach, nałożnicach, zakonni- 
cach—a i to, co on nazywa przyrodą „któ- 
ra sama jedna jest jedynem a wszystkiem* 
dla innego zwie się Bogiom, absolutem, 
wszechduszą itp. W jego poglądach i prze- 
konaniach jest z jednej strony wiele ogól- 
ników, i dawno przeżytych myśli, z dru- 
giej strony zbyt wiele intuicyi, i jak na 
humanistę z XVI zbyt wiele— pozytywi- 
zmu XIX w. zresztą i najgenialniejsze my- 
śli 
autora rzucone, nie powiązane organicznie, 
bo p. N. zamiast przedstawić nam swego 
bohatera w działaniu, w akcyi dramaty- 
cznej, mówi sam za niego (ap. w monologu 
aktu IV sceny III). Pierwiastek refle- 
ksyjny przeważa w dramacie— gorąca, 
bezwzględna miłość mistrza do Beatrice 
jest prawdziwą oazą, ale i tutaj zamiast 
objawów uczucia słyszysz rozprawy (str. 


32—3) Bruno, rozpływając się w rozko- i 


szach nocy ślubnej, nie zapomina o śmierci 
(str. 65) a przed samą śmiercią na stosie 
rozwija swoją teoryę ewolucyi (str. 95—6). 
O wiele rzadsze są liryczne wylewy w ro- 
dzaju monologu pielgrzyma (str. 90—1) 
a zupełnie obcy dramatowi jest sam ko- 
niec do głębi wzruszający, alo mający cha- 
rakter librota opery. O architektonicznej 
budowie utworu daje wyobrażenie ta oko- 
liczność, że autor skazuje bohatera na 
śmierć niechybną w 3 akcie (komisarz 
czyta mu wyrok inkwizycyi) a dramat 
toczy się jeszcze przez dwa akty. Wadli- 
wością autora jest pewna jednostajność 
i częste powtarzanie się. Pod sam koniec 
poematu powtarza się trzykrotnie motyw 
szaleństwa (Giordana Bruno, Beatrico 
i Prokopa). Zużyty motyw łajania i wza- 
jemnego obrzucania się błotem: służących 
(str. 41) członków kongregacyi, ujadających 
się jak psy (str. 42—3) a wreszcie najniż- 
szego gminu (str. 86—87) nuży także bra- 
kiem rozmaitości i—przypomina blade ko- 
pie Shakcspeare'a z początku XIX. Ta 
jednostajność przebija się nawet w obra- 
zowaniu (obraz lwa kilkakrotnie użyty). 
Przeświadczenie o swojej wielkości i ufno- 
ści w siły własne, jest niemal wspólnym 
rysem charakteru osób od bohatera zaczą- 
wszy, a skończywszy na doktorze. Okoli- 
czność ta, z pewnością nie przypadkowa, 
rzucą pewne światło na osobę młodego, 
pewnego siebie autora. 

Cały dramat trzymany w tonie podnio- 
słym—panujo w nim niezwykły polot my- 
śli i głęboki nastrój uczucia, Tylko w kil- 
ku miejscach spada autor z tych wyżyn, 
ale wtedy już wala się w eynizmie i try- 
wialności. (Seena noena w więzieniu Bru- 
na. str. 63—4), Ten naturalizm widać 
w niektórych obrazach np. owego nabrzżę- 
kłego buhaja (str. 50) 1 opasłych pcheł 
kłutych szpadami (str. 16). Podnoszę to 
nie z purytanizmu, ale dlatego, że takie 
sceny i obrazy rzucone na tle idealnem, 
sprawiają wrażenie jak gdyby ktoś pod- 
czas sonaty Mozarta zgrzytał żelazem po 
szkle. 

Osoby poematu p. Nossiga myślą i mó- 
wią logicznie, konsekwentnie. Nieuspra- 
wiedliwioną wydaje mi się tylko nagła 
zmiana w postępowaniu Moceniga, ucznia 
Giordana, jak się domyślam z zazdrości, 
tudzież nagłe wyzdrowienie mistrza w obłą- 
kaniu, a już wcale niemożliwem jest,aby on 
mający „skute ręce i nogi* rzucił się 
w obecności straży na Moceniga „obejmując 


Giordana Bruno -— są luźnie przez | 


go ramionami“ (?) i chcąc go „przechylić 
przez balustradę* (str. 21—2). Modlitwa 
Giordana do przyrody (str. 95—6) nie ma 
sensu, jak jego cała miłość do wszechówia- 
ta i człowieczeństwa, Modlić się można 
tylko do Boga a kochać ojczyznę, wyda 
się to może autorowi zbyt prostem i zna- 
nem, ale jest mimo to prawdziwem. Po- 
| Stanowienie bohatera, męczennika za ideę, 
aby w ostatniej chwili w płomieniach go- 
rejącego stosu przycisnąć do piersi włosy 
kochanki (które mówiąc nawiasem spłonę- 
łyby w okamgnieniu) trąci sontymentali- 
zmem romantycznym. Czyn Beatrice, bu- 
dzącej swego mistrza i kochanka ze snu na 
godzinę przed egzekucyą, wydaje się okru- 
tnym i nio ludzkim (czego nie miał na 
myśli autor ), podobnie jak joj wyrażenie 
po oddaniu się duszą i ciałem kochankowi: 
„zdaje mi się, Bruno, że cię kocham (str. 38). 
Jest to zapewne tylko niewłaściwy zwrot 
stylistyczny, jak owe słowa W. Inkwizy- 
tora dowiadującego się po 8 miesiącach 
śledztwa od swojego komisaryusza że 
| „Bruno znajdujo się w rękach Inkwizycyi* 
(str. 25). i 
Język p. Nossiga jest świeży i oryginal- 
ny, w scenach podnioślejszych obrazowy 
1 prawdziwie poetyczny. Tu i owdzie 
tylko rażą zbyt silnie nałożone barwy 
(str. 50), mające swe źródło w młodzień- 
czej przesadzie; tu i owdzie napotkasz 
zwrot obcy, niemiecki, jak np. owa Spitz- 
fmdigkeit: „Ludzio kochają się i zwierzają 
sobie; czasem kochają i nic mogą się zwie- 
rzać, czasem nie kochają, a mogą się zwie- 
rzać* itp. a to wszystko wynurzenia mi- 
łosne! (str. 10). Wiersz biały, przeplatający 
w scenach burdziej ożywionych dyalog, 
jest trochę ciężki i wyszukany, niedoró- 
wnywa mowie niewiązanej, t. z. prozie 
poetycznej, w której rozwija się cały dra- 
mat. Zauważyłem tylko w zwykłem opo- 
wiądaniu jakioś liryczne wykrzykniki (str. 
25, 10in.) jodon błąd językowy (str. 51 
nań zamiast na nie) niewłaściwy ovraz 
„duszy wzrastającej jak woń rośliny“ 
i symbol sztuki „z piany i wonnego kwie- 
cia wdzięcznie ulepionej.* Są to drobno 
i gdzieś mozolnie wytropione usterki, nio 
mogące zaciemnić jasnych miejsc wspania- 
łego obrazu, który nam roztoczył młody 
i zdolny poeta. Zdrowe i głębokie myśli 
rozsiane w jego tragedyi, pokryją niedo- 
stątki utworu i techniki dramatycznej. 


Pogrobowe liberum veto arystokratki polskiej. — 

Świadectwo niepodejrzanej wartości, — Świecące 

próchno, — Galerya szlachetnych. — Dwie twarze 

wielkopaństwa. — Latający szlachcic Wysockiego, == 

Potrzask na krytyka, — Niecierpliwa uczciwość. — 
Kilka elementarnych pytań z etyki. 


W atmosferze kłamstwa, blichtru, pół- 
uczuć i pół-myśli, w świecie, w którym 
rozdyma się próżność a kurczy rozum, ni- 
skie instynkta natury ludzkiej wypływają 
na wierzch a wyższe toną, wszystkie cno- 
ty nabierają świętości w herbach a wy- 
stępki otrzymują w nich rozgrzeszenie — 
na takiej umysłowej i moralnej skale, nie- 
rodzącej nie prócz skarlałych krzewów, 
musiał zbiednieć, szybko zwiędnąć i zam- 
rzeć kwiat piękny, do żyznych pól prze- 
znaczony. Ta kobieta, należąca do jednego 
z najpierwszych w Polsce rodów, boga- 
ta, od dzieciństwa oddychająca powie- 
trzem wielkopaństwa, nio budziła zape- 
wne w swem otoczeniu dalszem przypu- 
szczeń, że na dnie duszy nosi ukryty pro- 
test, że jej pierś wypełnia tragiczny bunt. 
Nie daremnie ojcem jej był orzeł, który 
szybował tak wysoko, że go siedzące na 


i 
LIBERUM VETO. 


Iona ucznła w sobie chęć do lotu, ale 
zamknięta w klatce, z połamanemi skrzy- 
dłami, mogła tylko tęsknić i skarżyć się 
na swą niemoc, 

Zdawało się, że na arystokratycznej 
konsoli leży zwykła, błyszcząca muszla, 
której całą wartością są dziwaczno skręty 
i barwy, a całem życiem—bezmyślny szum 
powietrza. Nagle ktoś ciekawą ręką otwo- 
rzył tę muszlę i znalazł w niej perłę, któ- 
rą wystawił na widok publiezny. Żyła nie- 
ma, po śmierci dopiero przemówiła języ- 
kiem, którego się w niej ani domyślano. 

„Gdyby zamiast tego głupiego pięcia się 
szlachty do arystokracyi, mieszczaństwa 
do szlachty i tej niemniej głupiej walki 
pseudo-arystokratów z niemniej pseudo- 
demokratami, z których niejeden duszą 
i ciałem jest pankiem; gdyby szlachta 
z mieszczaństwem razem zabrała się do 
pracy, do przemysłu i handlu, pojmując to 
jako obowiązek narodowy, aby lud ocalić 
od oszustwa, lichwy i demoralizacyi, a na- 
ród cały od wynarodowienia i ruiny, więcej 
stokroć by to pomogło, niż skargi, powoły - 
wania się na tradycye, jeremiady języko- 
we i gazeciarskie. W tem byłby jedyny 
postęp, potęga materyalna i duchowa. Oa- 
łej ludzkości grozi upadek cywilizacyi, 
niewola, hańba i zbydlęconie w ręku ludzi, 
żyjących z krwawego potu ludzkiego, 
z ciemnoty masy, w ręku indywiduów, 
niemających innego ideału, oprócz pienią- 
dza i wygody ciała, 

„Przedstawicielo arystokracyi są dwo- 
jacy: jedni bezmyślni, nawet cyniczni à la | 
Rolla, sami sobie dokret śmierci podpiszą; | 
drudzy albo się z lotargu ocknąć, albo 
też zginąć muszą... Niektórzy jej członko- 
wie puściliby się może już teraz na nowe 
tory, zeloktryzowani przykładem Anglii 
ipustkami w kieszeni, ale natenczas za- 

| 


szczytach jastrzębie dojrzeć nie mogły 


można szlachta na pewno odmówi córek, 
bo dla niej hrabia—garbarz, baron—piwo- 
war, książe--profosor sąnie warci. Szlach- 
ta (naturalnie nie mówię o tej, która spo- 
kojnie na zagonie swoim siedzi, alo o tej, 
co na warszawskie zjeżdża popisy) woli 
nieuka, leniucha, blagiera, który incogni- 
to zbiera pożyczki na wicezne oddanie, lub | 
zarabia na rękawiczki i frak kartami, bi- 
lardem i intrygami zakulisowemi, niż | 
dzielnego pracownika, na którego licu irę- | 
ku dostrzedz można szlachetne blizny , 
znoju.“ | 
I wiecie, kto ten potępiający wyrok wy- 
dał na szlachtę i arystokracyę naszą? Nie- | 
dawno zmarła hr. Marya z Krasińskich 
Raczyńska, córka Zygmunta, której listy 
p. Aniela Tryplin ogłasza w „wicie, Swia- 
dectwo z takich ust o stronność i niezna- 
jomość ludzi oraz stosunków podejrzanem | 
być nie powinno. Składa je nie „warchoł,“ | 
dosięgający złym językiem tych, których 


znaczeniem dosięgnąć nie może, ale hrabi- 
na, córka najwyżej arystokratycznego ro- 
du. Trzeba czytać jej listy, czytać konie- 
cznie, bo tam dopiero odsłonięta nędza mo- 
ralna naszych społecznych wierzchołków. 
Autorka nie poprzestaje na uwagach ogól- 
nych, lecz szkicuje całą galeryę, której 
portrety w druku okryto naturalnie bez- 
imionnością. Oto „chłopiec sprytny, wy- 
kształcony, pracowity jak mrówka, hojny 
dla biednych,* posiadujący 8 tysięcy rubli 
pensy1, nie może się ożenić; natomiast jego 
„kuzyn, blagior, samolub, rozpustnik, bez 
grosza fortuny a z długami po uszy, choro- 
wity 1 zniszczony, niby młody Byron prze- 
wraca głowy i przyciąga posagi, bo dzio- 
sięciopałkową koroną raczy się pieczęto- 
wać, bo gra czuło piosonki ukraińskie bez 
taktu i rytmu, głusząc fałszywe nuty po- 
dałem i tromolem, bo rysuje konie apoka- 
liptyczne, pisze wiersze karmelkowe bez 
rymu, ani sensu.“ Oto drugi znowu „po- 
twór brzydoty i idyotyzmu,* próżniak, 
zdobywał matki i córki, bo „przypiął sobio | 
z przeproszoniem ogromną mitrę Witoldo- 
wiczów, czy Kiejstutowiczów na dnio cy- 
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lindra i na spodeńkach.* Ale za to inny 


To rzekłszy, wyjął z kieszeni—talię kart, 


„anioł dobroci, najzacniejszy syn, brat ipo- | rozłożył ją i zawołał w górę do latającego 


lak,“ pomimo „protekcyi dostojnych cio- 
tek* nie pozyskał względów panny, gdyż 
„niczem nie może zetrzeć hańby, którą się 
napiętnował, pracując jako oficyalista pry- 
watny z pensyą 5 tysięcy rubli. Gdyby był 
przez ton przeciąg czasu hulał, grał w kar- 
ty za pożyczane pieniądze, przyjął rolę re- 
zydenta lub pieczeniarza w dygnitarskich 
salonach, innem okiem by na niego pa- 
trzono.* 

Wodług autorki u góry społeczeństwa 
zapanowała próżność, a „na dnie tego po- 
wierzchownego błazeństwa rozrasta się 
nikczomna głupota i oburzający egoizm.“ 
„Też same obywatelki, które najbliższe- 
mu, na suchoty umierającemu krewnemu 
drzwi przed nosem zamkną, nie dawszy 
grosza zapomogi, które w swojej parafii 
nigdy proboszczowi rubla nie ofiarowały 
na odświeżenie ołtarza, tutaj (w Warsza- 
wie) zapisują się do bractw ornatowych, 
szkaplorzowych i różańcowych; krzyżem 
gotowe leżoć u Wizytek, aby tylko zwrócić 
na siebie uwagę naszych arystokratek 
i dzięki ich protekcyi wprowadzić córki 
w t. z. beau monde, Kwestującej hrabinie 
dadzą 200 rubli na ochronkę, a w godzinę 
potem z biedną nauczycielką o dwa złoto 
targować się będą. Nie dla mnie wstrę- 
tniejszego nad tę parodyę naszej polskiej, 
poczciwej religijności. Wolę ateuszów, niż 
takich, co pod płaszczykiem pobożności 
hodują wszystkie najgorsze instynkta... 
Do tych, którzy mi z uśmiechem pełnym 
wdzięku dawali sturublówki dla nędzarzy, 
posyłam nieraz incognito zaufane, choć 
biedne osoby, i wierzaj mi pani, że dla nich 
zawsze, pomimo wszelkich dowodów nę- 
dzy, sorce i kieszeń na trzy rygle były 
zamknięte.* Autorka opowiada, że gdy 
urządzała żywo obrazy, biorący w nich 
udział panicze i panie nie mieli wyobra- 
żenia o najgłośniejszych utworach poczyi 
polskiej. „Kiedym zaproponowała obraz 
z poematu Ostatni, stojący obok mnie mlo- 
dzian zapytał, czyja to komedya Ostatki.* 

Mimo pewnego zdemokratyzowania się 
społeczeństwa i sceptycyzmu, ogół, patrząc 
na te bohaterki i bohaterów, którzy żyją 
tylko w bogatych salonach, jeżdżą tylko 
karotami i zstępują na ziemię tylko w o- 
błokach zbytku — ani przypuszcza, że to 
świecące próchno, że to w szychy przybra- 
ne samolubstwo i zuchwała głupota, że te 


wielkie damy — jak mówi Raczyńska — | 


„głodzą się podczas kuracyi w miejscach 
kąpielowych, a z table d'hótu zgarniają do 
kieszeni kawałki pulard i omarów.* 

W pierwszym numerze nowego miesię- 
cznika Jfortuna (który najeżył się kolcami, 
szkoda tylko, że zaostrzonymi nieraz 
w sposób kuryerkowy) p. Wł. Wysocki po- 
mieścił satyrę, której osnowa rymuje się 
dobrze z treścią owych listów. Jest to bal- 
lada p. t. „Latający szlachcic.“ Pan Mate- 
usz z Wołynia zasnął sobie syty w ogro- 
dzie. Spostrzegł go Kol, który dla uciechy 
przypiął mu swe skrzydła i musnął słom- 
ka po nosie. Szlachcic, sądząc, że mucha 
mu dokucza, machnął rękami i ku wiel- 
kiemu swomu zdziwieniu wzleciał w po- 
wietrze. Z początku zdumiony swą przo- 
mianą uczuł trwogę i tęsknotę za ziemią, 
alo wreszcie pogodził się z podniebnem 
przestworzem, a nawet do Srula, który mu 
niespodziewanie wylazł zkieszeni, rzekł: 

Darmo duchów wyższych chcesz pojąć żądze, 
I to, co nas rwie, ciska 
W ideałów sledliska, 

Tymczasem, żona, dzieci domownicy, 
stojąc na dole, lamentują i myślą, jak by 
pana ściągnąć. Jedni z wioski radzą posłać 
po znahora, inni po czarownicę, inni po 
sprawnika, inni po księdza. Przyszedł ka- 
płan, ale wyznał, że egzorcyzmy i zaklęcia 
religijno teraz nie pomagają 

Mam ja inne narzędzie, 
Skuteczniejsze to będzie 
Dla podcięcia jegomości tych skrzydeł, 
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szlachcica: 


Spójrz-no stamtąd: oto trzymam te karty, 
Na te króle, te asy, 
Wisty, kotły i pasy 

Zaklinam: zleć!... lub niech porwą cię czarty! 


Szlachcie istotnie runął na ziemię 


I do dzisiaj (jak powszechna wieść niesie) 
Z księdzem, z panem sprawnikiem 
Za zielonym stolikiem 

Pan Mateusz tnie się sobie i tnie się. 


Między zaś jednem a drugiem rozdaniem 
kart narzeka zapewnie na zepsucie oby- 
czajów, na upadek wiary, na poniewier- 
kę ideałów narodowych — w prasie postę- 
powej. 

Hr. Raczyńska ma słuszność, upomina- 
jąc autorów, że snują swe utwory ze złu- 
dzeń. Życie nieraz dostarcza powieściopi- 
sarzom takiego materyału, o jakim naj- 
fantastycznicjsza wyobraźnia zamarzyć 
może. Przed kilku tygodniami w jednem 
z mieszkań magnackich Lwowa rozegrała 
się scena brutalna, ohydna, którą przenie- 
siono do sądu. Pewien krytyk, oskarża- 
jący pewnego hrabicgo o wydanie pod 
swem nazwiskiem cudzych nowel, wpadł 
nieostrożnie w zastawiony przoz niego 
potrzask, w którym pod naciskiem gwałtu 
odwołał piśmiennie swój zarzut i wydobył 
się z zasadzki obarczony pozorami niecno- 
ty. Nie rozbieramy przedmiotowo samej 
sprawy przed wyrokiem trybunału pań- 
stwowego; zaznaczamy tylko zacną goto- 
wość, z jaką kilka pism pośpieszyło na 
usługi lwowskiego pana i zelżyło za- 
służonego kolegę bez żadnych dowodów 
winy. Czy uczciwość rzetelna jest istotnie 
tak niecierpliwą, żo0 musi natychmiast 
ochłostać człowieka publicznie, zanim go 
wysłucha? Czy tak mamy do zbytku cha- 
rakterów czystych, że byle ochotnikowi 
wolno lekkomyślnie unurzać każdego po- 
walonego? Ozy rzucający błoto pamiętają 
o tem, że ono może przyschnąć na człowie- 
ku niewinnym, któremu krzywdy niczem 
nie wynagrodzą? 

Że tych pytań nie zadał sobie dzienni- 
karski łobuz — to jost naturalnemu; alo że 
one nio przeszły przez głowę pownej gaze- 
cie warszawskiej, która chce być sprawie- 
dliwą a jest w własnem kółku do zbytku 
wyrozumiałą — to dziwne. 

Poseł Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Pożary. — Żniwo wiosny. — Długi większej własno- 
ści. — Na Wołyniu. — Optymizm. — Zamiary prze- 
mysłowe, — Wiązanka, — W Humaniu. — Bohater, 


którego biografię trzeba ustalić. — Cud. 


Wiosna wprowadza zawsze pewną ro- 
zmaitość w jodnostajnej treści kroniki 
prowincyonalnej. Do litanii utyskiwań 
na smutny stan materyalny i smutniejszy 
jeszcze możo stan moralności i bezpieczeń- 
stwa publicznego dodaje ona wieści o po- 
żurach, epidemiach, zepsutych drogach 
i wreszcie oklepaną aż do znudzenia, ale 
weselszą piosenkę o przygotowaniach do 
wystawy lub nawet—jak w tym roku—do 
wystaw rolniczych. 

Okres pożarów rozpoczął się już na do- 
bre. W gubernii lubelskiej w ciągu dwóch 
tygodni było aż 9 wypadków ognia, wszy- 
stkie, rozumie Bię, z przyczyn niewiado- 
mych. Oprócz tego w tojżo gubornii 
w ostatnich dniach spłonęło 16 domów 
w Krężniey, 25 w Krasnobrodzie, a w Za- 
mościu pożar wszczynał się aż dwa razy. 

Z innych miejsc nie mamy szczegóło- 
wych wiadomości, w ostatnich jednak 
dziennikach znajdujemy wzmianki o poża- 


rach w Kamieńcu, Terespolu, Przasnyszu, 
Częstochowie, Szamotach i fabryki żelaza 


w Bodzechowie. Na ołtarzu naszego znicza | 


składamy więc chyba dosyć obfite ofiary. 
W Zamościu w jednym wypadku zau- 
ważono umyślne podpalenie, w drugim— 


przyczyną klęski była zwykła nieostro- | 
Mieszkańcy spalonych a nawet | 


ŻNOŚĆ. 
i sąsiednich domów ponieśli znaczne straty 


wskutek zbytniej gorliwości ratujących. | 


Do pomocy straży ogniowej dodany został 
oddział wojska. Żołnierze działali 
własną rękę i wbrew rozkazom naczelnika 
straży wyrzucali meble z okien pierwszego 
i drugiego piętra. Tymczasem ogień zdo- 
łano opanować i mieszkania ocalały, spło- 
nęły w nich tylko niektóre cenniejsze rze- 
czy, których nieodnaleziono w rumowisku 
połamanych sprzętów. Ogień okazał się 
w tym wypadku sprytnym szkodnikiem, 
który dobrze wiedział co niszczyć. 


DA | 


Jeden z lokatorów stracił, jak donosi . 


Gazeta lubelska, nietylko mienie, ałe i żonę. 
Schorow aną kobietę dobił przestrach. 


Miasteczka nasze na własną rękę stara- 
ją się zabezpieczyć od pożarów, dotychczas 
jednak udało im się zastosować jeden tylko 
środek, który wprawdzie nie zapobiega 
nieszczęściu, ale przynajmniej zmniejsza 
jego doniosłość; środkiem tym są ochotni- 
cze straże pożarne. Lubartów idzie obec- 
nie za przykładem innych miast, na prze- 
szkodzie stoi brak funduszów, który pro- 
bują mieszkańcy usunąć za pomocą docho- 
du z teatrów amatorskich. 

Co prawda nie zawsze straż ochotnicza 
odpowiada swemu zadaniu, Oto np. co 
mówi korespondent Tygodnia piotrkowskiego 
o pożarze w Ozęstochowie: 


„Od pierwszego krzyku „gore“ ubiegło 
półtorej (?) godziny, zanim z trzema sika- 
wkami i jedną beczką wody zjawiła się 
wreszcie straż ogniowa. Na zapytanie je- 
dnego z ciekawych: „dlaczego panowie tak 
późno przybywacie na ratunek?* odpowie- 
dziano: „co komu do tego...“ A gdzież re- 
szta beczek? spytano jednego z członków — 
na co tenże odparł z wielkiem namaszcze- 
niem: „beczki są w szopie, a masz pan ko- 
nie lub ochotę. to je sobie przyciągnij.* 

Straż częstochowska posiada poczucie 
godności osobistej i dobry humor, który 
nie opuszcza jej członków nawet podczas 
katastrofy. Cenny ten przedmiot podsycał 
niewątpliwie tradycyjny „nastrój świąte- 
czny,* w tym bowiem czasie zdarzył się 
właśnie pożar. 

Nie będzie rogestrowuł szezegółowo 
skarg na opłakany stan dróg i na związaną 
z nim sprawę opóźniania się poczt, zazna- 
czę tylko, że jeden numer Gazety radom- 
skiej mieści aż trzy zażalenia tego rodzaju. 

Pora epidemij właściwie już przeminęła; 
dzienniki prowincyonalne notują jednak 
pojawienie się w kilku miejscowościach 
ospy i tyfusu. który grasuje w Kęczycy 
i Sosnowcu. Należy się spodziewać, że są 
to ostatnio podrygi korowodu chorób, po- 
nieważ stosunki naszego światka są tak 
mądrze urządzone, iż każda plaga trapi nas 
po koloi i we właściwym czasie. Teraz 
zaczyna się pora pożarów, sądzę więc, że 
nawet cholera nie ośmieli się osłabić wiary 
Biesiady literackiej w „rozumne kierowni- 
ctwo* i poczeka ze swą wizytą aż do ukoń- 
czenia sezonu ogniowego. 

Niektóre wszakże uprzywilejowane pla- 
gi wyłamują się z pod togo ogólnego pra- 
wa; oto np. kradzieże koni, jak lakonicznie 
wyraża się Gazeta lubelska „są u nas na po- 
rządku dziennym.* 

Z porządku dziennego nio schodzą ró- 
wnież długi ziomiańskie, które zresztą są 
t. z. zjawiskiem ciągłem, najbardziej uwy- 
datmiającem się kilka razy do roku w porze 
płacenia rat Towarzystwa lub pożyczek 
bankowych. 

Pisma nasze wypisują szczegółowe dane 
o obdłużeniu większej własności ziemskiej 
w guberniach, które wbrew logice nazywa- 
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my zachodniemi, chociaż leżą na wschód 
od nas. 

Na Litwie i Białej Rusi 35% ogólnej 
przestrzeni gruntów ziemiańskich zasta- 
wione są w bankach, w trzech zaś połu- 
dniowych guberniach 44%. Ogólna suma 
pożyczok bankowych wynosi 92 miliony 
rubli i wynosi mniej więcej 50% wartości 
odłużonych majątków. Niektóre pisma 
cieszą się z takiego rezultatu obliczeń, za- 
pominając, że stosunek długów prywa- 
tnych w wymienionych guberniuch jest 


; znacznie większy, aniżeli u nas, i że pro- 


centy od pożyczek bankowych są dosyć 
wysokie. 

Przepisy, krępujące przechodzenie z rąk 
do rąk własności ziemskiej, utrudniają 
kredyt, który udzielany bywa jedynie na 
nader uciążliwych dla rolnika warunkach. 
Gazecie rolniczej piszą z Wołynia, że prawo 
z d. 27 grudnia najbardziej dało się we 
znaki właścicielom rosyjskim, którzy na- 
byli dobra na zasadzie ulg i przywilejów. 
Wszystkie prawie majątki tej kategoryi 
oddane były w dzierżawę osobom, które 
nie miały na to prawa. Dzisiaj dzierżawcy 
ci występują z żądaniami o rozwiązanie 
kontraktu, niektórzy zaś wprost porzucają 
majątki, zabierając z sobą inwentarz żywy 
i martwy. Dobra skonfiskowane niegdyś 
i sprzedane później w drodze przymusowej 
mają być odebrane właścicielom, rozparce- 
lowane i oddane na dogodnych warun- 
kach wypłaty szacunku włościanom spro- 
wadzonym z gubernij rosyjskich. Pro- 
jekty tej operacyi przygotowują się już 
w _ kancelaryach  geuerał-gubernatorów 
kijowskiego i wileńskiego, a, jak Gaze- 
ta polska donosi, Towarzystwo rolni- 
cze mińskie otrzymało szematy dla zebra- 
nia danych, dotyczących cen ziemi w roz- 
maitych miejscowościach gubernii i żąda- 
nie wskazania środków mogących ułatwić 
kupno ziemi włościanom z gubernii środ- 
kowych Cesarstwa. 

Korespondent Gazety rolniczej sądzi od- 
nośnie do właścicieli pochodzenia polskie- 
go, że „ogólnego położenia już przedtem 
nicosobliwego wszystko to nie zmienia.* 
Optymizm taki godzien byłby zazdrości, 
gdyby nie był tak mocno... naiwnym. 

Wypada zanotować projekt zbudowania 
kolei z Łodzi przez Ozorków i Łęczycę do 
Kutna, który posiada podobno pewność 
urzeczywistnienia, wiadomość o założeniu 
fabryki lokomotyw w Sosnowcu przez ka- 
pitalistów niemieckich i fabryki farb su- 
chych i płynnych w Kodzi. Cieszy mnie 
zawsze rozwój naszego przemysłu i pod 
wpływem powyższych wiadomości oddał- 
bym się chętnio przyjemnym marzeniom, 
gdyby nie psuły mi dobrego usposobienia 
takie oto fakty, które pomimo tego, ż0 
drukują się zwykle gdzieś na szarym koń- 
cu, zawsze jak na złość nie w porę wpada- 
ją mi w oczy: 

„W fabryco p. J. K. Poznańskiego w Ko- 
dzi uległo trojo dzieci poparzeniu przy ko- 
tle parowym. 

Wypadek zdarzył się podobno skutkiem 
nicostrożności rodziców.* 

To klasyczne „podobno“ Kurjera codzien- 
nego przywraca mi dobry humor, kiedy 
w tem rzucam wzrokiem wyżej i znaj- 
duję: 

„W gorzelni folwarku Mączyn w Hru- 
bieszowskiem skutkiem pęknięcia kotła, 
dwóch robotników zostało zabitych, trzech 
zaś odniosło ciężkie obrażenia.“ 

Jeżeli ci nieszczęśliwi nie byli sierotami, 
należałoby „nieostrożnych rodziców“ po- 
stawić również pod pręgierzem. 

Pod wpływem tych przykrych faktów 
„niedbalstwa rodzicielskiego“ tracę część 
zachwytu dla wielkich fabryk a natomiast 
przenoszę moje sympatye na stowarzysze- 
nie wytwórcze, jakie założyli rzomieślnicy 
łomżyńscy, chociaż brak dokładniejszych 
danych przeszkadza mi w ścisłem określo- 
niu stopnia współczucia. 


Więcej jeszcze cieszy mnie zakładanie 
nowych szkół, zaznaczam więe piękny 
przykład mieszkańców Sandomierza i oko- 
licy, którzy własnym kosztem pragną 
czteroklasowo progimnazyum przekształcić 
na sześcioklasowe, Lękam się tylko czy 
dobre ich chęci nie doznają takiej odpra- 
wy, jak zamiar pewnego doktora w Hu- 
maniu, który chciał wygłosić odczyt na 
korzyść „Towarzystwa wspierania ubo- 
gich uczniów“ raiejscowego progimnazyum 
iw tym celu poprosił inspoktora a zara- 
zem prezesa towarzystwa o pozwolenie ko- 
rzystania z sali szkolnej. P. przewodni- 
czący odpowiedział, że towarzystwo nie 
widzi żadnej potrzeby urządzania odczytu. 
Ciekawe muszą być przyczyny tej odmo- 
wy, pozbawiającej ubogich uczniów tak 
potrzebnego wsparcia, tembardziej, że sala 
gimnazyalna niejednokrotnie uprzejmie 
była ustępowaną różnym magikom i anty- 
spirytystom. 

Inspektor progimnazyum humańskiego 
jost naszym ziomkiem, wychowańcem 
Szkoły Głównej, muszę tu dodać, cho- 
ciażby ze względu na to, że tak głośna oso- 
bistość może stać się kiedyś przyczyną 
międzynarodowego sporu, nosi bowiem na- 
zwisko niemieckie — Ronthaler. 

W Kijowie wydarzył się cud. Pewien 
obywatol spotkał na ulicy czarną świnię, 
która posadziła go na swój grzbiet i do- 
niosła do mieszkania, poczem znikła. Zda- 
rzenie to, stwierdzone zeznaniami świad- 
ków, obywatel zakomunikował policyi. 
Wypadek ten stoi zapowne w związku 
z „nastrojem świątecznym,* pod wpływem 
którogo w jeden dzień tylko dwie osoby 
zmarły wskutek nadużycia trunków. 

P. Ruskij Strannik po dawnemu twier- 
dzi jednuk, że Kijów zatracił „ducha na- 
rodowego. 

N, 


Radom. W pierwszych dniach czerwca urzą- 
dzoną ma być wystawa przemysłowo-rolnicza ze 
szczególnem uwzględnieniem drobnego przemy- 
słu; potrwa ona kilka dni zaledwie, poczem 
wszystkie okazy przesłane będą na wystawę 
warszawską, 

Kalisz. Ustawa oddzielnego Towarzystwa kre- 
dytowego dla miasta z przychylną opinią władzy 
miejscowej odesłaną została do zatwierdzenia. 

Z Kijowa. Mam przed sobą książeczkę, za- 
tytułowaną: Pisni, dumki i szumki ruśkoho na- 
roda na Fodoli, Ukraini i w Małorossyt spy- 
sany i perełożeny pid muzyku A. Kocipiń- 
skim — Kijów, 1885, wydanie księgarni Bole- 
sława Koreywy. Niepokaźna ta książeczka, po- 
siadająca 148 stron zadrukowanej bibuły i 32 
katalogu nasuwa mi pewne myśli, doprawdy 
niezbyt wesołe, Mimowoli zapytuję siebie: czem 
gą takie wydania i w jakim celu podejmowane? 
Są lichotą pod każdym wzgłędem, a podjęte je- 
dynie dla zysku, obliczonego z jednej strony na 
efekt nazwiska autora, z drugiej — na popyt 
wywołany chwilową potrzebą. Nie sądzę bynaj- 
mniej, że księgarz powinien pracować dla pu- 
bliczności darmo, ałe mamy prawo żądać, aby 
pracował przynajmniej godziwie, Przyrównał- 
bym go pod pewnym względem do kucharza... 

U wielu narodów oświeceńszych od nas, zwła- 
szcza u francuzów i niemców, istnieje osobna ga- 
łęź literatury, którą rozmaici geszefciarze kar- 
mią łaknących odrobiny pokarmu duchowego 
bez względu na to, że ci czytelnicy dostają ka- 
taru umysłowego, t. j, zaciemnienia pojęć, czy- 
niącego ich niezdolnymi do przetrawienia nawet 
najlżejszych pokarmów. U nas do tej kategoryi 
zalicza się t. z. literatura częstochowska, którą 
reprezentują, oprócz wielu mniejszej braci, wy- 
dających senniki, tacy rycerzy pióra, jak Ka- 
mienm, Pancerni, Sępy et consortes, a u na- 
szych sąsiadów t. z. łubocznaja, 

W takie to ramki oprawił p. Koreywo Koci- 
pińskiego. Losy jego Śpiewników ukraińskich 
znane są dobrze: wydane łacińskim alfabetem, 
zyskały sobie ogromną popularność. Resztki po 
$. p. Kocipińskim, których od r. 1868 już nie 


sprzedawano, nabył p. Koreywo i wydaje teraz 
po swojemu, czyli, mówiąc inuczej, poluje jedno- 
cześnie na dwa zające, bo drukuje tekst pieśni 
osobno a muzykę z tekstem osobno. Kocipiński 
był przedewszystkiem artystą, muzykiem — et- 
nografia, antropologia nie interesowały go wca- 
le; on zbierał prześliczne swoją harmonią i me- 
lodyjnością pieśni rusińskie, ale nie zbierał ich 
tekstów, Gdzie znalazł piękną melodyę, tam brał 
ją jak własność, jak skarb powszechny i za- 
pisywał; to jego zasługą, bo stworzył najrozma- 
itszy i najbogatszy Śpiewnik ludu rusińskiego. 
Gdyby p. Koreywo przedrukował tylko część mu- 
zyczną, moglibyśmy podziękować mu za pracę; 
ale on ogłasza tekst pieśni osobno i tworzy a ra- 
czej fabrykuje książkę, niemającą żadnej war- 
tości ani etnograficznej, ani naukowej, ani lite- 
rackiej. 

Pisni, dumkt i szumki w wydaniu p. Korey- 
wy wyszły tedy sklejone ze sobą tylko przez ze- 
cera, z zachowaniem nawet błędów w nazwach, 
stworzonych, a raczej upowszechnionych przez 
znaną ukraińską szkołę pisarzy polskich. Czyta- 
jąc tę książeczkę, widać na każdej stronie, że 
wydawca niema najmniejszego pojęcia o krytyce 
materyału etnograficznego i używa wyrazów: 
„dumka, „szumka* z naiwnością szesnastoletniej 
panienki, znającej utwory Bohdana Zaleskie- 
go — a według nich Ukrainę. Nieznajomość 
abecadła poezyi ludowej ukraińskiej pozwala 
nakładcy w wydaniu materyału używać zmyśło- 
nego słownictwa, którem kilkadziesiąt lat temu 
mógł jeszcze posługiwać się Kocipiński, gdyż je- 
mu, jako kompozytorowi, chodziło tylko o me- 
lodye. Lud ukraiński używa wprawdzie wyrazu 
„dumka,* ale nadaje mu znaczenie zamyślenia, 
rozwagi; mówi zawsze dumku dumaty, ale nie— 
dumku śpiwaty. Wydawca używa również hąił- 
ka zamiast hawka (cykl pieśni wiosennych), 
nie łomacząc się z tego, Można nie dziwić się 
dyletantyzmowi p. Sienkiewicza, który opisuje 
Ukrainę tem samem piórem, tymi samymi obra- 
zami, co pampasy alboljanosy południowej Ame- 
ryki a kozakom w pochodzie każe dumy śpie- 
wać; ale należy dziwić się wydaniu p. Koreywy, 
które przecie nietylko dla polaków ujrzało świa- 
tło dzienne. 

Ludzie tu czytają chętnie i kupują, zamiast 
więc takich trzęsionek, jak Pisni, dumek, szu- 
mek ete. byłoby większą zasługą wydawać cho- 
ciażby kalendarze. Jako „interes“ nawet nie 
musi to być przedsięwzięcie złe, skoro np. taka 
licha pod każdym względem Jutrzenka, wydana 
przeszłego roku przez jakiegoś spekulanta, tego 
roku znalazła wydawcę pod postacią p. Bubli- 
ka. Do dziwolągów miejscowych należy zali- 
czyć wydanie przez p. Małaszkina Kantaty na 
uczczenie pamiątki 1000-letniego jubileuszu św, 
Cyryla i Metodego. P. Małaszkin, specyalny po- 
cta „od romansów,“ do których sam napisał 
muzykę, był dotychczas znany jako autor czu- 
łych pieśni: „Wsio ticho, sładko spit* lub 
„Wied ty kak roza czista,* dostroił swoją lu- 
tnię i natchnienie na ton uroczysty—dlaczepóż- 
by tego nie Zrobił? Rzecz pójdzie, jest na do- 
bie... Ach, dlaczegóż zdrowy sens nie zawsze 
na dobie?! 

Jię, 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Warszawa, d. 16 kwietnia. 


Spór anglo-indyjski w dalszym ciągu 
wyłącznie prawie zajmuje uwagę gazet, 
odsuwając na plan dalszy inne kwestye, 
Pomimo wznowienia się niepokojących 
wieści, nadzieja pokojowego załatwienia 
sprawy ma być blizką urzeczy wistnienia. 
Rozumie się, będzie to załatwienie tym- 
czasowe, niewyłączające wcale możliwości 
starcia orężnego kiedyś, w bliskiej może 
przyszłości, ale w warunkach dzisiejszych 
pożądane dla stron obu, przoz Anglię “zaś 
pomimo pozorów marsowych z obawą 
oczekiwano. : 

W ostatnich dniach rokowania wpra- 
wdzie przyjęły obrót niezbyt pomyślny. 
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Ministeryum angielskie otrzymało depesze 
od swego agenta generała Lumsdena, przed- 
stawiające bitwę pod Kuszkiem w innem 
świetle, aniżeli raport generała Komaro- 
wa. Standard donosi znowu, że Rosya po- 
ruszyła powtórnie kwestye, które uważano 
już za załatwione, wreszcie pojawiły się 
pogłoski o usunięciu się p. Giersa. Wia- 
domości te odbiły sięna giełdzie ponownym 
upadkiem kursu rubla, istnieją wszakże 
danc, pozwalające sądzić, że jest to prosta 
spekulacya giełdowa. 

Doniesienia o układach z Tureyą, o żą- 
daniu kredytu od parlamentu, o wielkich 
uzbrojeniach itp. to po prostu manewry 
dyplomatyczne, które w rokowaniach gra- 
ją rolę przekonywających argumentów, 
ale bynajmniej nie oznaczają jeszcze woj- 
ny. Co najwięcej są one chyba zabez- 
pieczeniem się na wszelki wypadek. 

Układy z Turcyą mają właśnie na celu 
takie zabezpieczenie się, dotyczą one za- 
miany w Sudanie wojsk angielskich tu- 
reckiemi. Porta ociąga się, pragnąc co- 
kolwiek więcej wytargować. Do licytacyi 
stają również Włochy, które także chcia- 
łyby przy okazyi cokolwiek zyskać. 

Pokój Francyi z Chinami zdaje się, że 
tym razem ostutecznie już zostanie zawar- 
ty, wpawdzie w ostatnich dniach stoczono 
potyczki, alo ponioważ francuzi pozostali 
zwycięzcami, więc honor armii nie będzie 
wymagał nowej walki a w praktycznych 
chińczykach przegrana wzmacnia tylko po- 
kojowe usposobienia. 

W składzie gabinotu francuskiego po 
10 dniach istnienia zaszły już pewne zmia- 
ny. Minister skarbu Clamageran złożył te- 
kę, miojsce jego zajął Sadi Carnot, do- 
tychczasowy minister robót publieznych. 
Radykalni, którzy obalili Ferrego, nieza- 
dowoleni są z nowego gabinetu, ponieważ 
ten zamyśla również oprzeć się na opor- 
tunistach. 

Posiedzenia austryackiej Rady państwa 
zamknięte zostały mową cesarza, która 
wylicza korzyści, jakie spłynęły na pań- 
stwo i składające go narody podczas auto- 
nomieznych rządów hr. Taaffego. Opinia 
publiczna w Gealicyi inaczej trochę o tem 
sądzi, powinna jednak zjednać ją nowa 
łaska dla polaków: podczas pobytu króla 
szwedzkiego w Wiedniu witali dostojnego 
gościa w imieniu obu izb parlamentu pp. 
Smolka i Czartoryski. Zaszczyt ten wyna- 
grodzić powinien porażki w sprawach re- 
gulacyi rzek, ugody kolejowej itd. Przecież 
już od lat wielu sprzedaje Gralicya za tę 
soczewicę swoje najsłuszniejsze wymaga- 
nia, swoje najświętsze prawa. 

Wybory do Rady państwa odbędą się 
w pierwszych dniach Ozerwca, autono- 
miści spodziewają się osiągnąć taką wię- 
kszość, która pozwoliła by im obywać się 
boz poparcia partyi środka (kluby Coroni- 
niego i Lienbachera). Nadzieja zwycię- 
stwa opiera się głównie na tem, że lewica 
podzieliła się na dwa odłamy, z których 
jodon pozostaje wierno - konstytucyjnym 
i wierno-poddańczym, drugi zaś wywiesza 
otwarcie sztandar wszechgermański. 

Podobno nowej izbie gotuje rząd niespo- 
dziankę: projekt ostatecznogo przyłączenia 
Bośni, na który pozyskano już zgodę stron 
interesowanych. W chwili naj większego 
zaostrzenia sporu anglo-rosyjskiego prze- 
bąkiwano nawet o zajęciu Saloniki, kiedy 
jednak widnokrąg polityczny wyjaśnił się 
nieco, rząd austryacki czemprędzej umył 
ręce i wyparł się wszelkich okupacyjnych 
zamiarów. 

W tych dniach ma być ogłoszoną unia 
osobista Belgii i Państwa Kongo, zgoda 
izb belgijskich na ten projekt jost już za- 
pewnioną. Nowe państwo zajmuje około 
45,000 mil. kw. i liczy 30 milionów ludno- 
ści, goneraluym gubernatorem mianowany 
został b. reporter amerykański —Stanley. 

W Kanadzie wybuchło powstanie w o- 
kręgach załudnionych przez franko-indyj- 
skich motysów. Indyanio niotylko miej- 


scowi ale i ze Stanów Zjednoczonych chę- 
me niosą im pomoc, rabując osady angiel- 
skie, 

W środkowej Ameryce walczą z sobą 
maleńkie rzeczypospolite Guatemala, San 
Salvador i Nicaragua, o co — zapewne sa- 
me dobrze nie wiedzą. 


Konstantynopol. Ambasadorowie wszystkich 
państw wyrazili Porcie zbiorowo, w sposób po- 
ufny zdanie mocarstw, że zamknięcie Bosforu 
i Dardanellów opiera się na deklaracyi między- 
narodowej, która nie może być przez Portę na 
niczyją korzyść zniesioną. 

Londyn. Po odczytaniu depeszy Lumsdena, 
rząd angielski wysłał do Petersburga depeszę, 
w której wyraża zdanie, że w starciu pod Aktepe 
rosyanie byli stroną napadającą i żąda, żeby 
rząd rosyjski oświadczył, iż nie pochwala dzia- 
łań gen. Komarowa, 


CUDZE GŁOSY. 


PRASA ROSYJSKA. 


Warszawskij Dniewnik przytacza z pa- 
miętników b. prefekta policyi paryskiej 
Andrieux szczegóły dotyczące nihilistów 
rosyjskich. 

„Nihiliści rosyjscy poprzednio stanowili nie- 
liczną kolonię i nie mieli stosunków z rewolu- 
cyonistami niemieckimi i francuskimi. Ale od 
1876 r. liczba ich zwiększyła się znacznie. 
W epoce spisków. jakie przechodziła Rosya, za- 
wiązali oni stosunki ze swymi ziomkami rozpro- 
szonymi w Szwajcaryi, Belgii i Anglii a również 
z Bocyalistami niemieckimi i francuskimi, ucze- 
stniczyli na ich zebraniach grupami, liczącemi 
12—15 ludzi kierowanych przez dowódców 
inteligentnych, wykształconych i energicznych. 
Byli to po większej części studenci medycyny, 
dziennikarze, farmaceuci słuchający lekcyi pro- 
fesorów paryskich 

Kobiety grały ważną rolę w kolonii nibilisty- 
cznej. Nie zawsze znajdowały się one na zebra- 
niach, ale działały jako emisarki, otrzymywały 
listy, podejmowały się zleceń hazardownych 
i często odbywały podróże, 

Szczególną uwagę—dodaje p. Andrieux,— 
zwróciłem na coraz ściślejsze stosunki rosyan 
z socyalistami francuskimi; lękałem się bowiem, 
żeby używanie dynamitu nie stało się zwyczajem 
naszych rewolucyonistów. * 

Dalej Andrieux opowiada szczegółowo 
aresztowanie Hartmana. 

„Trzeba było pokazać nihilistom, że ich za- 
machy na osobistości uważane są zagranicą, na- 
wet w państwie republikańskiem, jako prze- 
stępstwa kryminalne, za które od odpowiedzial- 
ności emigracya bynajmniej nie uwalnia, 15 
lutego poselstwo rosyjskie prosiło mnie, abym 
aresztował Hartmana. Nie przyszła mi nawet 
do głowy myśl, żeby w podobnych okoliczno- 
ściach prefekt policyi mógł się wahać. Posta- 
rałem się oddać przestępcę w ręce rządu fran- 
cuskiego, Hartman został aresztowany na Po- 
lach Elizejskich podczas przechadzki wspólnej 
z towarzyszami. Po krótkim oporze poprowa- 
dzono go do biura policyjnego, Rezultaty re- 
wizyi w jego mieszkaniu, badanie, porównanie 
fizyognomii z fotografiami, znajdującemi się 
w prefekturze, nie pozwalały wątpić o tożsamo- 
ści. chociaż aresztowany twierdził, że jest 
Edwardem Meyerem, berliiczykiem. Ale żąda- 
nie wydania zostało odrzucone, mnie zaś poleco- 
no wyprawić Hartmana do Anglii. Kiedym 
wszedł do jego celi, siedział na ławie przy stole, 
przykuty na łańcuchu do ściany i objadował, 
oczekując na decyzyę. która stanowiła o jego 
losie. Nie bez wzruszenia oznajmiłem mu 
o rozkazie uwolnienia. Po trzytygodniowym po- 
bycie w areszcie prefektury Hartman udał się 
do Dieppe, a stamtąd do Londynn pod dozorem 
agenta policyjnego. Z Anglii pisywał do różnych 
gazet, i muszę wyznać, że mniej był oburzony 
na prefekta policyi, aniżeli dziennikarze fran- 
cugey.“ 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Prasa polska. Pierwszy zeszyt Fortuny, miesięczni- 
ka, pragnący uczyć zabawą, ujawnił już wesołą naturę 
pisma. Obok kilkku powleści mieszczą się w nim naj- 
rozmaitsze fejletony lub artykuły, usiłujące w formie 
zachować jak najmniejszą wagę. Niektóre z nich nace- 
chowane są szczerą chęcią wyskoczenła po nad prze- 
ciętną miarę tego rodzaju tworów. Zwłaszcza okazał 
tę chęć p. Is (Charaktery i talenty), który utłukłszy 
w swym moździerzyku wszystkie polskie mózgi i serca, 
rozsypał te lichą mieszaninę na cztery wiatry—gdyż 
„mie mamy nawet potężnych finansistów i baukierów,'* 
całą naszą mądrość chińczyk spisałby na ziarnku prosa, 
a całą uczciwość stoczyły różne moralne bakterye. 
Ponieważ frazes nie płaci tu ani prawdzie, ani logice 
żadnego podatku, więc hula sobie swobodnie. P. Bo- 
husz w fejletonie zaznajamla nas, czemu „jest przeci- 
wny,'* co „potępia, * czego „nle znosi,“ wykłada teoryę 
walki o byt |—tu punkt oryginalności—dowodz!, że 
„o ile z historyl nauczyć się możemy (jak ktol) rozkwit 
sztuk pięknych był dotychczas zawsze wyrazem upad- 
ku i rozkładu społecznego,” gdyż np. „kledy Fidy asze 
rzeźbili posągi, motłoch ateński mędrców swoich czę- 
stował cykutą.* Pomijamy, że nie wiedy, że rzeźba 
grecka przypada na epokę największego rozkwitu Gre- 
cyi, ale ponieważ najwięksi jej filozofowie: Sokrates, 
Plato, Arystoteles, Epikur itd. żyli w okresie upadku 
i rozkładu, z równą tedy słusznością wywnioskować 
można, że i filozofia jest kwiatem zgnilizny, 

Nie zapuszczając się dalej w treść Fortuny, której, 
ze względu na zamiary postępowe, życzymy powodze- 
nia I unikania środków kuryerkowych w złym guście 
(up. sprawozdawca teatralny podpisuje się Nie—Dy- 
kas?), zaznaczamy jeszcze, że ze swego rogu wysypała 
ona najszczęśllwiej poezye: M. Konopnickiej, W. Wy- 
sockiego i M, Bohusza. O powieściach, jako dopiero 
zaczętych, nie możemy sądzić, 

Prędko. Kur. warsz. donosi, że p. Zabel, współre- 
daktor Nation. Ztng. Opisując wrażenia swoje z kilko- 
tygodniowego pobytu w Warszawię, wyraża się 
„z prawdziwą ekstazą o plękności 1 cnołach dam na- 
szych,“ Przyznać trzeba, że p. Zabel prędko zdołał 
przekonać się „o cnotach dam naszych.* Jest to chyba 
najszybszy ze znanych czynów reporterskich, 


Muzyka. Znany kompozytor M, Hertz wydał szereg 
utworów do śpiewu: „Stary król“ (Heine), „Chłopca 
mego mi zabrali“ (Asnyk), „Gołąbki“ (Brodziński), 
„Szumi w gaju brzezina* (Asnyk), „Piosnka o rycerzu 
Silentiusie* (Deotyma) i „Nleżonaty* (Ludwik z Po- 
kiewia). 

Wystawę obrazów Artura Grottgera zamierza urzą- 
dzić w Krakowie Towarzystwo przyjaciół sztuk plę- 
knych. Na początek nadesłał już hr. Stanisław Tarno- 
wski ze Sniatynki, w którego domu artysta dłuższy 
czas przebywał, cały swój zbiór, złożony z dwudziestu 
kilku celniejszych obrazów i szklców. Towarzystwo 
roześle prośby także do innych posiadaczy dzieł 
Grottgera, a wniosło już takąż prośbę do cesarza 
Franciszka Józefa, którego własnością jest Wojna, 
jedno z najwspanialszych dzieł artysty. W końcu za- 
mierza wydać album, złożone z kompletnego zbłoru 
utworów Grottgera. 

W Krynicy, będącej jak wiadomo własnością rządu 
austr., utworzono obecnie zakład wodoleczniczy, któ- 
rego kierownictwo powierzono dr, Henrykowi Eber- 
sowi. 

Wyspa Caprera na mocy układu, zawartego ze 
spadkobiercami, przechodzi na własność rządu wło= 
skiego, który zamierza postawić na niej strażnicę i la- 
tarnię morską imienia Garibaldego. 

Komitet dziełek ludowych we Lwowie wydał w ro- 
ku bieżącym następujące książeczki: 

W języku polskim: 1. Semen Smereka Lutnia Jana 
Kochanowskiego; 2. Dobra córką, czyli pomagaj sam 
sobie a Bóg ci pomoże; 3. Udziela Seweryn Jak to 
przyjść do majątku, złota książeczka dla rzemieślników; 
4. Skiba Walenty Za wiarę 

W języku rusińskim: 1. Na koladu (z 2 ryclnami); 
2. Nawernenyj syn, 3. Iiko Fedorczuk; 4. Mandriwki 
Wojtowycza po świli bożim. 

Nagroda Bressa. W r. 1887 przyznaną będzie przez 
akademię nauk, w Turynie nagroda Bressa w sumie 
12.000 franków uczonemu lub wynalazcy, bez względu 
na narodowość, który w ciągu lat 1883—1886 dokona 
największego odkrycia lub napisze najlepsze dzieło 
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z dziedziny nauk fizycznych lub doświadczalnych, hi- 
storyi naturalnej, matematyki, chemii, fizyołogii, pato- 
logii, geologii, geografii i statystyki. 

Jubileusz. Słynny anatom wiedeński, dr. Józef Hyrtl 
obchodził 50 letni jubileusz doktorski w dniu 7 b. m. 
W uroczystym dniu tym ofiarował on 30.000 złr. ste 
brnej renty na rzecz dzieci ubogich, Reforma dono- 
sząc o tym fakcie dodaje słusznie: Czołem takiemu 
jubilatowi, 

W kopalniach nafty w Słobodzie rungurskiej (koło 
Kołomyl) wybuchł w tych dniach w jednym ze szy- 
bów, jak się zdaje wskutek nieostrożności, pożar, który 
zniszczył domy, wierzchnie budowy nad szybami, ma- 
szyny i zapasy ropy przy szybach, należących do ró- 
żnych przedsiębiorców a przeważnie do spółek żydow- 
skich. Z polaków ponieśli częściowo szkody Torosie- 
wicz J., K. Lewakowskł i Stan. Szczepanowski. Straty 
wynoszą ogółem około 50.000 złr. 

Szkoła dla telegrafistów w tych dniach otwartą zo- 
stanie z inicyatywy zarządu drogi Nadwiślańskiej, 

Uskoki, powieść T. T. Jeża przetłomaczono na język 
nowo-grecki. 

Dar, Muzeum w Krakowie otrzymało z Petersburga 
obraz współczesny, który przedstawia cesarza Pawła 
powracającego wolność Kościuszce. 

Bibliografia. Kartezyusz. Rozmyślania nad zasadami 
filozofii, Przełożył Ignacy Dworzaczek. Warszawa. 
Wydanie kasy imlenla Mianowskiego. 

Drugi tom, powieść przez autora Plotek i Prawd, 
Kraków. 

— Z. A. Szaniawski. Sprzęt, suszenie i przechowy- 
wanie zboża. Warszawa, 

— Bolesław Biellnowicz. Szkice historyczne, War- 
szawa. 

— Klin. Szkice— VI. Ostatni, Warszawa. 

Kontrabanda. Z powodu ciągłego wzmagania slę 
kontrabandy, straż pograniczna ma być znacznie wzmo- 
cenioną, oprócz tego powiększoną będzie liczba strażni- 
ków akcyznych. 

Brak roboty. 1270 dziewcząt poiskich z Górnego 
Szląska w d. 10 kwietnia przejeżdżało przez Wrocław 
do Saksonii ! na Pomorze, aby tam szukać roboty 
w porze wiosennej i letniej. Z Wielkopolski, z powiła- 
tu Odolanowskiego w tym samym celu wiele dziewcząt 
wyjechało również do rozmaitych miejscowości Nie- 
miec. 

Zaburzenia studenckie, które spowodowały za- 
mknięcie kilku uniwersytetów włoskich, ustały i po 
feryach wielkanocnych rozpoczęto na nowo wykłady, 

Szkoły elementarne. Świeżo zatwierdzona uchwała 
Rady państwa stanowi, iż nauczyciele I nauczycielki 
szkół elementarnych w Królestwie będą mianowani 
bezpośrednio przez naczelników dyrekcyj naukowych, 
oraz że językiem wykładowym w szkołach wyłącznie 
będzie rosyjski, z wyjątklem nauki religii i języka 
ojczystego uczniów. 

Kornel Ujejski zamierza wydać cykl poematów, dwa 
z nich już ukończone obejmują 2.500 wierszy, 

Zmarli. Ks. Kazimierz Wnorowski, biskup lubelski. 

— Mikołaj Kostomarow, znany historyk rosyjski, 

— Dr. Adolf Wolfram, asystent kliniki lekarskiej 
uniwersytetu jagie]., autor kilku prac naukowych ogło- 
szonych w Gazecie lekarskiej i Przeglądzie lek, w Kra- 
kowie. 

— Prosper Lucas, uczony przyrodnik, autor wi elce 
cenionego dzieła O dziedziczności, w Londynie. 

— Karol Paszkłewicz, ostatni 
w Romanlu w Rumunli; przeżył tylko o 3 tygodnie 
swego kolegę Leonarda Rettla, z którym podczas jubi- 
leuszu w r. 1880 bawił razem we Lwowie, 


ODPOWIEDZ! REDAKCYI. 


4. Milow. w Tobolsku. Nie można. 

P Kor. Jag, Nie do druku. 

Prenumeratorowi w Lublinie. Takiego nie ma. 

Edw. Jeż w Petersburgu i J. Domasz, w Kijowie 
kop. 94. 

M. Pł. w Chomęciskach. Nie można, 

X. X. Ustęp ten jest nadużyciem stylowego poró- 
wnania, które w nauce niczego nie rozstrzyga. Naprzód 
społeczeństwo, Ściśle blorąc, nie stanowi organizmu, 
nie ma żadnych nerwów, ani zdrowych, ani chorych. 
Gdyby zaś miało „stępione,* to znowu leczenie za po- 
mocą przestrachu w sztuce nie wróciłoby im ani wra- 


z Belwederczyków | 


żliwości, ani zdrowia. Jest to więc po prostu pusty 
frazes, jeden z tych, których korcami wsypuje do śpi- 
chrza literatury najgłówniej— estetyka, 

Kazim, Dubowin. w Jenotajewsku. Wysłaliśmy—nale- 
ży nam się kop. 94. Będzie ukończona w roku bieżą- 
cym. 


Ogłoszenia. 


Są do nabycia we wszystkich księgar- 
niach, następujące dzieła w Anio z zapo- 
mogi Kasy pomocy naukowej 
Mianowskiego. 


Birch-Hirschfeld. Wykład anatomii patolog. 
Część ogólna, przekład D-ra W. Mayzła, 
1884. Rs. 2. 3 

Wierzbowski T. Krzysztofa Warszewickiego 
niewydane pisma, 1883. Rs. 2. 

Tenże, Uchańsciana, 1885. 2 tomy, po rs. 3. 
Korneliusa Neposa. Żywoty znakom. mężów. 
Przełożył A. Mierzyński, 1883. Kop. 80. 

J. Szastecki. Gramatyka czeska, 1884. 

Rs. 1 kop. 20. 

Rocznik pedagogiczny przez S. Dicksteina, 
Tom II. 1884. Rs. 2. 

Danielewicz B. Z dziedziny statystyki ma- 
tematycznej, 1884. Kop. 40. 

K. Filipowicz. Wiadomości początkowe z bo- 
taniki, 1884. Rs. 1. 

W. Szokalski Początek i rozwój umysło- 
wości w przyrodzie, 1885, Rs, 3. 

T. H. Huxley. Wykład biologii praktycznej, 
Przeł. A. Wrześniowski. Rs, 1. 

J. D. Everett. Jednostki i stałe fizyczne. 
Przeł. J. J. Boguski. Rs. 1. 20 k. 

Sprawozd. z piśm. nauk pols. w dziedz. nauk 
matem. i przyrodn. Rok I, 1883 i rok II, 
1884 po rs. 1. 

Na rzecz Kasy pomocy sprzedają się: 

Wierzbowski T. Jakób Sobieski. Dyaryusz 
wyprawy wiedeńsk. Kop. 50. 

Zieliński Dominik. O wekslach, 1884. Rs. 2 
kop. 50. 

W. K. Mapa dawnej słowiańszczyzny kop. 30. 
Tenże. Tekst objaśniający kop. 30. 

Skład główny w księgarni E. Wende i Sp. 


imienia 


Dr. Medyce. Czesław Stiche ordynuje 
w Karisbadzie. 

Mieszka jak dawniej, Kreuzgasse Insel- 
Rügen. 


BIBLIJOTEKI MATEMATYCZNO-FIZYCZNEJ, 


wydawanej pod redakcyją M. A. Baranieckiego 
z zapomogi Kasy pomocy naukowej imienia Mia- 
nowskiego wyszły nowe tomy: 


Seryi HI. Początkowy wykład syntetyczny 
własności przecięć stożkowych na podstawie 
| ich pokrewieństwa harmonicznego z kołem M. A. 
Baranteckiego, kop. 85. 
|  SeryiIV. Rozwiązywanie równań liczeb- 
nych J. Sochockiego, rs. 2. 

Dawniej wyszły: Seryi I. Początki arytme- 
tyki M. Berkmana, kop. 65; Wiadomości po- 
, czątkowe z fizyki S. Kramsztyka, dwie części, 

kop. 30 ikop. 45; Wiadomości początkowa 
(z geografii fizycznej i meteorologii A. W. 
| Witkowskiego, kop. 45. 

|  Seryi II. Arytmetyka, Kurs teoretyczny, M. 
! A. Baranteckiego rs. 1 kop. 70. 

ı  Seryi IV. Gieometrya analityczna W. Za- 
Jączkowskiego, rs. 3. 

Skład główny w ksiegarni E. Wendego i Sp. 
w Warszawie, 


t 


Szan. abonentów w Warszawie i na 
prowincyi upraszamy o natychmiastowe 
doniesienie nam o każdem opóźnieniu lub 
nieodbiorze PRAWDY. Pismo nasze wy- 
syłane jest w Warszawie ywreqbotę i 
niedzielę każdego tygodnią/ na ""ztę 
zaś — w sobotę. f, 


